WYDANIP” 


HAUPTMANN 


morderca dziecka Lind- 

bergha. Egzekucję jego od- 

roczono, w celu odebrania 
dodatkowych zeznań 
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powietrznej, która została 
niedawno stworzona. 


Drugi dzień procesu bombiarzy 


J ak pracowała organizacja terorystyczna Mi wodzą Siemiasz- 
ki?-Ideologja „piątek*..Komunista, który został narodowcem 


Dziś przemawia prokurator.—Wyrok ogłoszony będzie jutro 


PROKURATOR: — Dlaczego oskar-] niach tej oiiary zamachu — że 
terorystom z Siemaszką i Zwierzewi- żony nie wyrzucił tego, gdy sie dowie-| JAK TYLE STRACIŁEM, TO MOGĘJich przez krótką chwilę i potem przy: 


Wczorajsza sesja sądu przeciwko 27 


czem na czele rozpoczęła się około go- 
dziny 9.45, Na krótko przed tą chwilą 
przybył na salę obrad trybunału adwo- 


dział, że przechowuje bomby? 
OSKARŻONY: — Już wtedy było 
zapóźno. Kazali mi schować, to schowa* 


kat Kowalski i nim zajął miejsce na ła-|łem w komórce. Oni w niei składali z 


wie obrończej, dał mały 
SPEKTAKL NA SALI. 


kilku kostek jedną dużą bombe. 
PROKURATOR: — W woisku os- 


Pan mecenas stanął przed frontem... karżony służył? 


oskarżonych, podniósł z wielką emfazą 
prawe ramię, na wzór rzymski i... ber- 
liński, na skos do góry i rzekł gromko: 
„Czołem”* Wszyscy oskarżeni powstali 
z mielsc i podniósłszy ramiona w ten 
sam sposób, jak ich obrońca, odparli 
chórem: „Czołem!' Sprawiło to wraże” 


nie dość komicznego naśladownictwa ce 


znanych wzorów z nad Sprewy. Ludzie 


mało uświadomieni pytali jeden drugie- . 


go, czy narodowcy już ostatecznie prze 
szli na wiarę hitlerowską... 

Sąd rozpoczął od dalszego przesła- 
chiwania oskarżonych. 

SEELIGER, 43-letni senjor ławy os- 
karżonych jest jednym z najbardziej 
ograniczonych podsądnych, Wysławia 
się bardzo źle, nie umie zbudować lo- 


gicznie ani jednego zdania i widać, że, 


mówi co mu kazano 
iże mu łatwo to nie przychodzi. 
OSKARŻONY: — Do winy się nie 
przyznaje. Nie popełniłem żadnego prze 
stępstwa, I do tego się nie przyznaję. 
PRZEWODNICZĄCY: — A do cze- 
go się oskarżony przyznaje? 


(BIĆ ŚWIECZNIKI, 


— Tak., W piechocie. 

— A czy oskarżony nie był w pułku 
zatrudniony jako rusznikarz? 

— Tak iest. Ostatnio osiem miesię- 
cy pracowałem w woisku, iako ruszni- 
karz. 

— A co u oskarżonego w tej komóť-= 
ztaleziono, prócz materiału wybie 
chowego? 

— Rewolwer, ale ja go uważam za 
niezdatny do użytku, lonty, główki czy 
li czerepy od granatów, łuski od 
karabinów i może jeszcze coś. f 

— Po co oskarżony miał te czerepy 
i łuski i ten rewolwer? 

— MIAŁEM SOBIE Z TEGO ZRO- 
ZAPALNICZKI, 
LAMPY I INNE TAKIE RZECZY. Az 
czerepami pródowałem zrobić wynala- 
zek pewien, o którym myślałem jeszcze 
z woilska. 

Prokurator rozpytuje oskarżonego 
obszernie o ów wynalazek. Przewodni- 
czący przypuszcza, że te Sprawy mogą 
być nieznane dla obrońców... Prokura- 


— Że złożyłem przyrzeczenie. Nie tor motywnuie, że przez te pytania chciał 


4 tylke przyrzeczenie na ręce; 


— A jak to przyrzeczenie brzmiało? 
— Brzmiało: PRZYRZEKAM NA 
BOGA OJCA, ŻE BĘDZIEMY BOJKO- 
TOWAĆ ŻYDÓW i ŻE NIGDY NIE BĘ- 


by zbadać kwalifikacie Wawrzyniaka, 
jako rusznikarza i jakby naczelnego pi- 
rotechnika wszystkich piatek. 

Sąd zarządza krótką przerwe. Prze- 
słuchanie oskarżonych zostało zamknię- 
te. Woźny ustawią przed stołem sędzio- 


DZIEMY WYDAWAĆ SWYCH KOLE-| WSkim świadków. 


GOW. 

PRZEWODNICZĄCY: — Pocóż by- 
ło aż w tej akcji, legalnej przecież i pro- 
pazowanej przez niektóre pisma aż 
przyrzeczenia składać, że nie wydacie 
swych kolegów? 

OSKARZONY: — Nam chodziło o to, 
że jak się rozdaje ulotki, to można być 
nawet pobitym, więc żeby nawet pod- 
cząs pobicia nie mówić, kto kazał i z 
czyjego polecenia. 


Gtówny fabrykant bomb 


Następny oskarżony, WAWRZY- 
NIAK, z zawodu ślusarz, jak wynika z 
wczorajszego przewodu sądowego był 
jakby głównym rusznikarzem i strażni- 
kiem arsenału piątek. 

Osxarżony do „piątek* się nie przy= 
znaje. 

OSKARŻONY: — 18 stycznią zro- 
biono u mnie w domu — do tego się 
przyznaję — petarde czy bombe. Ale to 
było bez mojej wiedzy, bo mnie wtedy 
w domu nie było, Gdym potem przy- 
Szedł i pytał ich co robią, odpowiedzieli 
mi, że to mie mój interes. Potem mi po- 
wiedzieli, bo byłem ciekawy. że to iest 


$à 
* 

Wchodzi mały Zborzęcki, który z 
trudem posuwa się o swej kuli i lasce 
Oczy wszystkich kierują się na tego 
nieszczęśliwego chłopca. 

ZIELAK — oskarżony o podłożenie 
bomby pod sklep Borowieckiej, a więc 
moralny sprawca kalectwa chłopca — 
nie spuszcza ze swej ofiary wzroku ani 
na chwilę. Jest blady i robi wrażenie 
przerażonego. 

Sąd wraca na salę obrad. 


Zeznanie Karolka Zborzęckiego 


Przewodniczący każe chłopcu siąść. 

Rozlega się chłopięcy dyszkant: 

— W sobotę mamusia posłała mnie 
do sklepu Borowieckiej, my tam kupu- 
jemy już od kilku lat. Wszedłem do skle 
pu, chciałem zamkuąć drzwi — ale od- 
razu wybuch powstał. 
wiem jak się znalazłem na ulicy. Jak 
chciałem otworzyć oczy — przekona- 


Później już nie 


i PIENIĄDZE STRACIĆ. 
Nie widziałem ludzi, którzy do mnie 
mówili, bo nie mogłem oczów otwo- 
rzyć. 

Chłopiec został przewieziony do 
szpitala. Po dwukrotnei amputacji nogi. 
po dwuch transfuzjach krwi od matki 
wyszedł ze szpitala, 

CUDEM URATOWANY, ALE BEZ 
NOGI. 

Przewodniczący okazuje chłopcu 
spośród dowodów rzeczowych bucik, 

— To twój bucik, chłopczę? 

Kamasz jest zupełnie rozdarty, roz- 
szarpany. Oderwało podeszwę, powy- 
kręcało ją jak Ścierkę, cholewka jest w 
strzępach. 

— Tak. To mój kamasz. Tak wyglą- 
da od wybuchu. 

Chłopca wyprowadza matka. Może 
iść do domu. 

BOROWIECKA zeznaje krótko: — 
Sprzedawałam w sklepie, ludzie wycho 
dzili i wchodzili i odrazu — wybuch. 

PRZEWODNICZĄCY: — Nikogo pa 
ni nie widziała. Kto podłożył bombę? 

ŚWIADEK: — Nie widziałam niko- 
go. Różni ludzie wchodzili, jak do skle- 
put. 
PRZEWODNICZĄCY: — A straty 
były duże? 

ŚWIADEK: Szyby wyłleciały, 
drzwi wyrwało, papierosy i tytoń zupeł 
nie się zniszczyły i oliwa się wylała i 
dużo towaru się zmarnowało. Przy 
drzwiach powstała 

DUŻA DZIURA W KAFLOWEJ PO- 
DŁODZE. 

Drugi chłopiec w tym procesie: — 
12-letni Naziemiec Józef widział naiwię 
cej: widział dwuch ludzi bęzpośrednio 
przed wybuchem. Dostał 5 groszy, że- 
by sobie kupić piłki do laubzegi, szedł 
do sklepu i widział jak jeden zapalił coś 
przy paczce a drugi stał koło niego. 

PROKURATOR: — A mógłbyć go 
rozpoznać, tego co zapalił, albo tego co 
stał obok? 

ŚWIADEK: — Nie. Widziałem ich 
tylko styłu i było ciemno. 


„Bomba, uciekajmy“! 


Przed pulpitem dla świadków staje 
świadek Silczak, posterunkowy w cy- 
wilnem ubraniu. 

— Dnia 21 stycznia, około godziny 
19-ej, podczas służby na terenie swego 


łem się, że miałem je zasypane piaskiem! 7 komisarjatu — zaczyna swą relacię 


przedmiot pod paltem. Obserwowałem 


stąpitem do zatrzyciania. 

W momencie, gdy świadek schwycił 
Bartczaka za klapę palta — drugi z nich 
— Tworek — uderzył go pięścią w 
twarz. Bartczak wyrwał się i obaj po- 
biegli w stronę ulicy Traugutta. Świa- 
dek rzucił się za uciekającymi w pogoń 
gwizdał i wreszcie Bartczak zatrzymał 
się i został doprowadzony do komisar- 
jatu. | 

PROKURATOR: -— Czy 
mógłby poznać tych ludzi? 

Świadek wskazuje kolejno na stale 
uśmiechającego się Bartczaka, na Twor 
ka, Murawę i Brauna. 

ADW. BOROWSKI: — Na czem po- 
iegała służba świadka? 

ŚWIADEK: — Miałem za zadanie 
dyżurować na terenie całego komisar- 
iatu. o 

ADW. BOROWSKI: — Dlaczego 
świadek wybrał akurat ten dom, w któ- 
rym jest drukarnia „Republiki“? 

ŚWIADEK: — Jest to duże przejścio 
we podwórze na Piotrkowską 64. Jest 
tam dużo składów i wielki ruch, dlatego 
też często w tym punkcie dyżurowa* 
liśnty. 

Trzei następni świadkowie — to po- 
szkodowani w wybuchu przy ul. Piotr- 
kowskiei 33. 

ŚW. WINTEROWA: — Wróciłam z 
miasta około siódmej do sklepu. Nie mo 
głam zamknąć drzwi. Coś leżało, jakiś 
przedmiot, który został włożony z ulicy 
w chwili, gdy wchodziłam do sklepu. 
Zauważyłam, że coś się przy tei paczce 
świeci. Jakby knot. Syn stał przy oknie. 
Byłam zaniepokojona i zapytałam go, 
co to jest. Syn pochylił się i krzyknął: 
„Mamo, to bomba, uciekajmy! Schwy- 
cit mnie za rękę i pobiegliśmy wgłąb ma 
gazynu. Zaraz potem nastąpił wybuch, 
bardzo silny. Upadłam koło drzwi od 
strony bramy. Pytałam syna, gdzie jest 
ojciec. Mąż stał bliżej drzwi i nie wie- 
dział, co się stało. Został skaleczony od 
łamkami szkła. Nad jego głową, tuż 
obok, przeleciała maszyna do lodów, 
wagi około 15 kilo — tak silny był wy- 
buch. ką 

PROKURATOR: — Czy pani ponio 
sta duże straty? 

ŚWIADEK: — Oczywista. Wszyst= 
ko, co było w oknie zostało zniszczone, 
a w oknie były najdroższe rzeczy. Kry= 
ształy, serwisy i t. d. Strat jest na oko- 
ło 10 tysięcy złotych. 


świadek 


cuchnąca bomba i nie kazali brać tego|i prochami. Nie mogłem ich otworzyć. świadek Silczak — gdym się znajdował 
do ręki, Mówiłem im, żeby mnie w to! Zgubiłem też pieniądze. Mówiłem o ten w bramie domu przy ul. Sienkiewicza 9, 


Zeznanie kom. Niedzielskiego. 


Komendant policji m. Łodzi, podins- 
pektor Elsesser - Niedzielski zeznał, co 


nie wciągali. Gdy wyszli odemnie kazali ludziom, bo nie wiedziałem, co mi jest. zauważyłem czterech podejrzanych lu- 
następuje: 


i to przechować, Na to si ziłem. 5 ; zy S s 
AEA Preci EAS, TOT e ay dów Ale mi powiedzieli — ten moment jest dzi. Robili wrażenie złodziei. Jeden z 


Mówili, że to nie jest petarda. Dopiero 7 ` è ai FTOR À pe 
może najbardziej wzruszający w zezna« nich miał jakiś większych rozmiarów 


później się dowiedziałem co to było, (Dalszy ciąg na str, 2-ej). 
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i 5a rf pad CIĄG). Warchoła przyszedł Baraniecki i w i- 
W RZEZ it Dg 04 ad baj 
i , A nas 
_ konanym zamachu bombowym na sklep | POLECIŁ DOKONAĆ PRZEZ JEDNĄ 
przy ul. Zawiszy 24, Stwierdziłem, że|Z „PIĄTEK* WARCHOŁA ZAMACHU 
| ranny został mały chłopiec, Zborzęcki, ' NA SKLEP WINTERA, PRZY ULICY 
da wy są ewy Nikt nie mógł mi PIOTRKOWSKIEJ Nr. 33. 
Bad o paka kierowal aa wrarchol aczł do teto zamachu 
_ zje wśród członków dzielnicy Bałuty” | git i palesi CARE aio pizh ię 
orna Narodowego i specialnie za Raa ne Ra zo piął or WA 
Pr s weak Naziemcem, który wi- |znak rozpoznawczy, ma trzymać w ręku 
Wynik papa ZY gazetę, Mila jednak nie poszedł, a wy- 
| Gaalan W S ETRE wia. po odbiór materjała wybuchowego 
_ dek, że podobne wypadki miały miejsce kaj gej 2 k ai Zm Dos PZ 
l na 'arenis Wilna, gdzie również dokony >| Aj PR CZ R POM 
| skie, W a Moj a , Po otrzymaniu bomby od Baraniec- 
| stnowiłem zreorganizować służbę 'bez-|Mieś0, Przybylski, Fornalczyk i Dorosie 
| Men w ten sposób, by więcej JPY: Ay ed ik Wintera, gdzie 
sterunkowych delegować cywilnemu ' A 5 
do sluzby patrolowej na ulicach. Deski] DOROSIEWICZ ZAPALIŁ PAPIERO- 
temu został ujęty w dniu 21 w bramie SEM LONT, 


domu przy ul. Sienkiewicza 9 człowi zaś Fornalczyk i Przybylski zasłaniali 
z bombą. Sam podał, że nazywa się Bat j 80 Dorosiewicz podłożył potem. bomb 
czak, że jest członkiem Stronnictwa Na! Y drzwiach sklepu Wintera. j 
rodowego i że paczke dał mu nieznany Po wybuchu bomby, wszyscy trzej 


osobnik. Potem po długich badaniach | 7bieźk. 


tach kóry ma aa owo stader) pytania I odnowiedzi 


JAKO KOLEGO 
| RTEROWI „OREDOW. Po tyct obszernych i obrazujących 
całkowicie bieg dochodzenia zeznaniac 


NIKA” POLECILI „ZAGAZOWAĆ” 
IKĘ strony skierowały do świadka szereg py 


„REPUBL 
— jak się wyrażał. cje 

PROKURATOR; — Kto z oskarżo- 
a! o piątkach? 


| 


Poszukiwania za studentami nie da- 
ADEK: Pierwszy Bartczak. 


ły wyniku. Komisarz Makowski, który 

udał się z Bartczakiem do Warszawy w 
Dane Bartczaka potwierdził Warchoł. 
Pozatem o organizowaniu piatek, jako 


poszukiwaniu owych studentów zatele- 
fonował wreszcie w dniu 27 w nocy, że 
Bartczak zmienił zeznania i wskazał na Poe 7 f h 
= Warchoła, Twerka, Murawę i Brauna, |? sugestiji Siemaszki zeznał Zwierzewicz 
jako ludzi, z którymi był w bezpośred- Rozmawiali o tem w restauracji 
nim kontakcie i z których polecenia| ielonym Rynku. 
działał. 
Było to w nocy po wybuchu drugiej 
_. bomby — przy ul. Piotrkowskiej 33, 
Było rzeczą oczywistą, że to ta sama ro 
bota, co na wicy Zawiszy. 
—_ Rozpytywani Warchoł, 
_ Braun nie przyznali się do niczego. 
| Stwierdziłem jednak, że należą do Str. 
Narodowego, o czem zresztą świadczy- 
ły ich legitymacje partyjne. W toku dal 
szych zadań 
WARCHOŁ PRZYZNAŁ SIĘ DO 
WSZYSTKIEGO, 
a mianowicie, że na propozycję Ogórka, 
zorganizował trzy zakonspirowane „piąt 
i" z pośród członków Stronnictwa Na-! 
rodowego, zadaniem których było dokoj 
nywanie zamachów na sklepy i przed- 
siębiorstwa żydowskie. Warchoł wska- 
zał nazwiska członków  zorganizowa- 
nych przez siebie „piatek“, a mianowi- 
cie: DO PIERWSZEJ „PIĄTKI” nale- 
żeli: Bartczak, Braun, Murawa i Two- 
rek, DO DRUGIEJ „PIĄTKI: Mila. 
Przybylski, Dorosiewicz, Fornalczyk i 
Seliger. DO TRZECIEJ wreszcie — Dy- 
bilas Antoni, Dybilas Marceli i Kłosiń- 
ski, Wszyscy oni zostali zatrzymani. 
Następnie Warchoł zeznał, że Ogó- 


trola niatek? 

ŚWIADEK: — Piątki miały na celu 
walkę z żydami przez wysadzanie w 
powietrze sklepów. Zwierzewicz mi 
Murawa i chowe i broń. 

— Do czego miała służyć broń pal- 
na — rewolwery? | 

— Do walki z policja, gdyby któryś 
z członków piątki miał zostać zatrzy- 
many. 

"eg Kto mówił o strzelaniu do poli- 
leti 
|  — Tondys i Zielak. 
ujawnił pierwotnie Siemaszki. W jakich 


warunkach do tego doszło, że padło 
nazwisko Siemaszki? 


Warszawy, od człowieka całkowicie mu 
nieznanego, a który tylko dlatego miał 
jakoby pozyskać. zaułanie Zwierzewicza 
że oływał się na Ogórka, Nie wie- 
rzyłem tym zeznaniom oskarżonego i 
spytałem go, czy może mi przysiąc na 
żonę i den że ripi menares 
: . , |przesłał zmyślać i poda o źródło ma 
aa aleć KREM) dec wybuchowych i broni Siemasz- 
ODEBRAŁ OD NIEGO I OD NIEJA-|**€ z 
KIEGO MELKI PRZYSIEGĘ W LO.|,. SĘDZIA WIŚNIEWSKI: — W ja 
KALU STRONNICTWA NARODOWE. | kich warunkach odbywały się zeznania? 
| GO, PRZY UL. TARGOWEJ Nr. 5. ŚWIADEK: — Dochodzenie prowa- 
f Taka samą przysięgę Warchoł odebrał | dziłem osobiście z komisarzem Makow- 
_ od komendantów „piątek* — Bartczaka |55im. asp. Brylakiem i przodownikiem 
Olczykiem.: Prawie wszyscy przyznali 


- Dybil Antoni i Mili ; 
oe Aatonlego'i MIL się wobec mnie odrazu. Spisywania czy- 


„Piątki” działają... nione były w sąsiednim pokoju, a ja 


tymczasem badałem następnych. Zależa 
| W dniu 20 stycznia r. b. Warchoł o- 


ło nam na czasie. 
trzymał od Oaza materja! wybucho- rrika hler WSKI; — Czy os- 
WYKONANIA PRZEZ JE ŚWIADEK: — O biciu nie było mo- 
n E ERNEA * ry REDY wy. Nikt z oskarżonych nie był bity. 
| - DRUKARNIE „REPUBLIKI” jlstnieją surowe pod tym względem zaka 
| Materiał ten i rewolwer Warchoł za 


zy i ja sam dbam o to, by były przez 
niósł do Dybilasa dla przechowania 
_ niósł materjał ten i rewolwer do miesz- 


| 
| 
| 


mych podkomendnych przestrzegane, 
przez noc. Następnego dnia Warchoł za ADW. KOWALSKI: — Czy nie mó- 


wiono, że kto się nie przyzna ten pójdzie 


' kania Bartczaka, przyczem wręczył mu| 19 Berezy? ' 
5 zł. na wydatki, związane z zamachem 7 Fia er —Uchylam to 


i polenit dokonać zamachu na drukarnię 
= Republiki" Rewolwer: miał służyć 
' Bartczakowi dla samoobrony. Dokonać 
zamachu mieli: Bartczak, Braun, Mura- 


++ 
* 

Po przerwie obiadowei. która trwa- 
ła do godziny 5.80 popoł., sąd przystą- 
pił do przesłuchania jednego z filarów 
oskarżenia, kierownika brygady polity- 
cznej, asp. Zygmunta Brylaka. 

— Jako kierownik 5-eji brygady wy- 


i 


wa i Tworek. Bartczak jednak nie zdą- 
żył oddać materjału wybuchowego Mu- 
rawie, gdyż został przez policjanta za- 
trzymany. 

„Dnia 26 stycznia r. b. 


LARRRESY „#86 


-gÍ dzień procesu bombiarzy 


przy. 


| 


szego czasu wywiady w związku z dzia 
łalnością na terenie Łodzi Stronnictwa 
Narodowego. 

Jeżeli chodzi o bomby i petardy, 
które eksplodowały w naszem mieście, 
przyznam szczerze, że byłem tem żja- 
wiskiem mocno zaskoczony. Nie przy= 
puszczałem bowiem, że akcja terory- 
styczna posunie się w stronnictwie aż 
tak daleko. W czasie kojarzenia jednak 
miektórych danych doszedłem do wnio- 
sku, że podłożone bomby były dziełem 


zakonspirowanej organizacji, powstałel. 


na terenie Stronnictwa. E 

Po przeprowadzeniu dochodzeń, za- 
trzymałem Tendysa i innych. których 
podejrzewałem o tę „robote“. Pó prze- 


słuchaniu zostali jednak wszyscy zwol- 


nieni. Podczas przeglądania list człon- 
ków Stronnictwa zwróciłem uwagę na 
niektórych członków, których wskazali 
przytrzymanmi. Byli to Warchoł, Ogórek 
i Baraniecki. Nikogo jednak z nich nie 
aresztowałem. Ogórek, którego później 
doprowadzono do wydziału śledczego, 
wyjaśnił, że w listopadzie 1935 roku 
spotkał się przypadkowo na ślubie z 
Siernaszką, który oświadczył mu, że 
ma z nim o czemś bardzo ważnem do 
pomówienia. Oczywiście obai uznali, że 
miejsce, w którem się znaidowali było 


hl nieodpowiednie i dlatego też umówili 


się na dzień następny w mieszkaniu 
Ogórka. Kiedy o oznaczonei porze Sie- 
maszko nie zjawił się, Ogórek wyszedł 
na ulicę i wówczas 

spatkał Słemaszke. 

Szedł on prawdopodobnie do niego. 
Razem adli się w “kierunku miasta. 
W drodze spotkali na ulicy Zachodniej 
Zwierzewicza. Spotkanie to miało cha= 
rakter przypadkowy. W trójke udali się 


PROKURATOR: — Jaka miała być wówczas na Zielony Rynek do restat- 
| 


je stale zaopatrywać w materjaly. wybu-| inia} mianowicie organizować bojówki, 


racji. Podczas obiadu dowiedział się 

Ogórek, że 

SIEMASZKO PRZYBYŁ ZE SPECJAL-= 
NĄ MISJA: i 


kompletnie zakonspirowane, których 
celem było niszczenie sklepów żydow- 
skich przy pomocy gryzących kwasów. 
Siemaszko wskazał na Zwierzewicza, 
jako ma kierownika tej akcji, gdyż był 
on starszym i bardziej doświadczonym 


Nr. 94 


re służyć miały jako obrona w razie u- 
siłowania aresztowania zamachowców. 
Jeden rewolwer kupiony był za pienią- 
dze wydziału propazandy Stronnictwa 
Narodowego. 

Aresztowany Zwierzewicz potwier- 
dził zeznania Ogórka z ta jednak różni- 
cą, że w restauracji przy Zielonym Ryn- 
ku Siemaszko wyraźnie mówił o zama- 
chach na sklepy żydowskie nie zapomo 
cą gazów cuchnących czy źrących, lecz 
materiałów wybuchowych. 

Siemaszko pouczał swych towarzy= 
Szy, jak si ęmają zachować i jak winni 
się obchodzić z przesłanemi im bom- 


bami. 
Konfrontacja 


Podczas kontrontacii Zwierzewicza 
z Siemaszką, pierwszy oświadczył, iż 
Siemaszki nie zna i nigdy z nim nie roz- 
mawiał. Wówczas Siemaszko przyznał, 
że nawet nocował raz u Zwierzewicza. 
Działo się to w tym czasie. kiedy Sie- 
maszko przybył do Łodzi i organizo- 
wał bojówki terorystyczne. 

Następnie aspirant Brylak przystą- 
pił do charakteryzowania głównego. 0- 
skarżonego, Siemaszki. 

— Napoleon Siemaszko wstąpił do 
Stronnictwa Narodowego w roku 1930. 
Wówczas studjował w Wilnie. Po prze- 
niesieniu się do Kielc, wstąpił tam do 
partii, gdzie był czynnym członkiem.— 
W tym czasie pociągnięty został na- 
wet do odpowjiedzialności karnej z art. 
166 K. K. Wobec braku dowodów winy, 
sąd Sięmaszkę uniewinnił. 

Po przyjeździe. do Łodzi bvł zastęp- 
cą kierownika Młodych, a już po krót- 
kim czasie zamiańowano go kierowni- 
kiem. Jako czynny członek Stronnictwa 
Narodowego 

przebywał przez trzy miesiące 

w Berezie Kartuskiel. 
Było to w roku 1934, 

SĘDZIA WIŚNIEWSKI: — Czy 0- 
prócz Zwierzewicza i Ogórka nikt wię- 
cej nie wspominał o Siemaszce? Kiedy 
był przywieziony przez niego materiał 
wybuchowy ? 

ASP. BRYLAK: — Pozostali nie by- 
li z nim w kontakcie, Materiał na bom- 


członkiem Stronnictwa. Obowiązkiem by przywieziony został przez Siemasz- 


Ogórka było podporządkowanie się roz-, 
PROKURATOR: — Zwierzewicz nie, każom nowego kierownika, 


— ŻZwierzewicz przystąpił natych- 


kę w listopadzie r. ub. 
ASP. BRYLAK w dalszem swem ze- 


| znaniu nadmienia, iż podczas konfronta- 


miast do dzieła. Polecił Ozórkowi zaję-; cji Zwierzewicz chciał wmówić Ogór- 
|cię się tworzeniem t. zw. „piątek“. —| kowi, że w danej sprawie (gdy była mo- 


ŚWIADEK: __Zwierzewicz mówił mi Ogórek po pewnym czasie awa ojej 
początkowo, że dostał materfały wybu- wał się ze Zwierzewiczem. któremu 0-j u Sjemaszkę a o jakiegoś Jaworskiego. 
chowe od niejakiegoś Jaworowskiego z świadczył, że zwerbował Tondvsa i Ba-| g Vaos g 


ranieckiego. To samo polecenie wer- 
bowania 5-tek wydał skolei Ogórek Ton 
dysowi i Baranieckiemu. Tondys po 
krótkim czasie oświadczył, że już ma 
5-kę skompletowaną, Baranieckiemu na 
tomiast prace w tym kierunku nie po- 
wiodły się. Ponadto Tondys zwerbowa! 
nowych kierowników 5-tek. a miano- 
wicie: Warchoła, Milę, Bartczaka i Du- 
biasa. Podczas następnezo spotkania 
wręczył Zwierzewicz Ogórkowi kwas 
siarczany, którym polecił oblewać futra 
żydowskie, 
Na następnem posiedzeniu. a było to 
w pierwszych dniach stycznia r. b. 
wręczył Zwierzewicz Ogórkowi dwa 
ładunki, 
celem spreparowania materiałów wy- 
buchowych. Podczas próbowania siły 
wybuchowej, jeden z nich, na polach na 
Żabieńcu wogóle nie eksplodował, dru- 
gi natomiast, wypróbowany następnego 
dnia w lasku w Juljanowie działał zupeł 
nie dobrze. Następny ładunek. już ulep- 
szony i dobrze działający, wręczył Ogó 
rek Tondysowi, Tondys Zielakowi, a ten 
skolei wraz z Wiśniewskim i Gawto- 
wskim wrzucili bombę do sklepu Bo- 
rowieckiej przy ul. Zawiszy 24. 
Przywiezione przez Siemaszkę bom- 
by, montowane były w komórce Wa- 
wrzyniaka. Kiedy Wawrzyniak zwró- 
cił się do kolegi z zapytaniem „co to 
iest“, odpowiedziano ntti: 
„DOWIESZ SIĘ JUTRO Z GAZETY". 
Ustalono, że była to bomba przezna- 
czona dla drukarni „Republiki“, 
Zwierzewicz, po ukończeniu pracy 


do mieszkania działu ślegczego prowadziłem od dłuż- lwręczył Ogórkowi trzy rewolwery, któ 


wa o bombach i instrukcjach) nie chodzi 


— Kiedy spostrzegłem, że Zwierze- 
wicz usiłuje zasugerować podeirzatego 
i pragnie wmówić rzeczy nieistotne — 
przerwałem konfrontacje. 

Po kilku dniach Zwierzewicz przy= 
znał, że o Jaworskim, którego prawdo= 
podobnie wcale nie zna — zmyślił baje- 
czkę, by odwrócić uwagę od Siemaszki, 
a wszystko co o zmyślojrym przez Sie- 
bie człowieku mówił — dotyczyło Sie- 
maszki. 

— Podczas pobytu mojego w War- 
szawie — mówi dalej asp. Brylak — in- 
formował mnie asp. Borowski. że Sie- 
maszko był członkiem sekcji akademic- 
kiej zarządu stołecznego Stronnictwa 
Narodowego, a sekcja ta posiadała swój 
lokal przy zarządzie głównym. 

ZAMACHY BOMBOWE, JAKIE MIA- 
ŁY MIEJSCE W GRUDNIU I STYCZ- 
NIU W WARSZAWIE, BYŁY DZIE- 
ŁEM TEJ SEKCJI I MATERJAŁY WY- 
BUCHOWE POCHODZIŁY OD JEDNE 
GO Z CZŁONKÓW 0. N. R-u. 

PRZEWODNICZĄCY: — Skąd po- 
chodziły materialy wybuchowe? 

ASP. BRYLAK: — Tego niestety nie 
udało nam się ustalić. W Warszawie był 
inny materjal i bomby były skonstruo= 
wane w inny sposób. 


SĘDZIA WIŚNIEWSKI: — Czy Bart 
czak wspominał o grupach, paczkach 
czy 5-kach? 

ASP. BRYLAK: Słowo „piątki* wy- 
szło od Bartczaka. Myśmy takiej kon- 
cepcji nie wysuwali i wogóle nie wie- 
dzieliśmy o istnieniu podobnych bojó- 
wek. Jak bowiem na wstępie zaznaczy- 

Dalszy ciąg na str. 3-ej. 
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(DOKOŃCZENIFY 
łem, wypadki z bombami bardzo nas za” 
skoczyły, gdyż nie przypuszczaliśmy, 
że do tego aż dojdzie. Organizacja „piat 
kowa“ była na terenie Łodzi zupełnie 
nieznana i „piątki“, które zostały przez 
policję zlikwidowane należą do pierw- 
szych tego rodzaju bojówek  terorys- 


tycznych. 
SĘDZIA WIŚNIEWSKI: — Czy była 
mowa o sekcji boikotowej? 
ASP. BRYLAK: O takiej sekcji mo- 
M aye było. Mowa. była jedynie o bom 
ac 


Zeznania komisarza 
Makowskiego 


Po krótkiej przerwie staje w charak- 
Makowski 


terze świadka i, 

KOMISARZ MAKOWSKI, kierow- 
nik wydziału śledczego, jako następny 
świadek po swym przełożonym inspek- 
torze Elsesser-Niedzielskim zaczyna ze- 
znania również od opisu dwóch zama- 
chów bombowych na sklep przy ul. Za- 
wiszy i przy ul. Piotrkowskiej 33 i uda- 
remnionego wybuchu w drukarni „Re- 
publiki”, 

Ujęty w dniu 21, pomiędzy jednym 
a drugim zamachem  terorystycznym, 
Bartczak wskazał owych studentów 
spod katedry, jako tych, którzy go na- 
kłonili do pójścia z bombą potrójnej mo 
cy na ul. Sienkiewicza 9, 

Świadek pojechał z Bartczakiem do 
Warszawy, by tam zbadać prawdziwość 
jego tłumaczeń. Asp. Brylak pojechał w 
tej samej sprawie do Poznania, Ale w 
albumie studentów notowanych w war- 
szawskim urzędzie śledczym nie znalazł 
Bartczak owych dwóch tajemniczych 
młodych ludzi w studenckich czapkach, 
którzy mu — jako kolporterowi „Orę- 
downika* pod Katedrą — kazali „za- 
gazować'” drukarnię, Wreszcie Bartczak 
widząc, że mu świadek nie wierzy — 
przyznał się, że 
WERSJA O STUDENTACH JEST 
ZMYŚLONA I WSKAZAŁ NA WAR- 

CHOŁA, MURAWĘ, TWORKA I 

BRAUNA. 
Te dane zakomunikował świadek tele- 
fonicznie insp. Niedzielskiemu w nocy 
dnia 26 stycznia. Nazajutrz nastąpił wy- 
buch przy ul. Piotrkowskiej 33. 

Dochodzenie od chwili ujęcia poda- 
nych przez Bartczaka ludzi, potoczyło 
się już stosunkowo łatwo. Przedewszy- 
stkiem 

Warchoł wskazał na Ogórka. 
Ten zaś — już w pierwszych zeznaniach 
— podał, że działał z polecenia Napole- 
ona Siemaszki i że spotkał się wraz ze 
Zwierzewiczem i Siemaszką w restaura 
cji przy Zielonym Rynku. 

Świadek określa dalej rolę każdego 
z tych ludzi, Zwierzewicz, jako najbliż- 
szy Siemaszce, którego nawet u siebie 
kiedyś przenocował — otrzymywał od 
Siemaszki broń, materjały wybuchowe i 
pieniądze, Ogórek był już wykonawcą 
programu tych dwóch i przedewszyst- 
kiem głównym organizatorem „piątek”. 

Świadek sprawdził potem zeznania 
oskarżonych, złożone bezpośrednio po 
aresztowaniu i był w lasku w Juljanowie 
i w Żabieńcu, gdzie odbywały się próby 
materiałów wybuchowych 


PRZEWODNICZĄCY; y= Kiedy do- 
wiedział się świadek i jaką drogą o 
piątkach? 


ŚWIADEK: — Bezpośrednio od os. 
karżonych. Przedtem o nich nie słysza- 


łem. 
Biia BOROWSKI: — Ile było pią- 
te 
ŚWIADEK: — Tondysa, Bartczaka, 
Mili i niezorganizowane dwie: Melki i 
Dylibasa, 


Zeznania biegłych 


Dzisiejsza sesja sądu w sprawie prze- 
ciwko 27-miu bombiarzom rozpoczęła 
się o godz. 9,30, Sąd przystąpił do ostat- 
niego fraśmentu postępowania dowodo- 
wego, mianowicie do wysłuchania opinji 
biegłych, znawców zakresu działania 
materjałów wybuchowych dwuch ofice- 
rów artylerji. 

Jako pierwszy zeznaje kpt. Górecki, 
który dokonał analizy materjałów wybu 
chowych, odebranych od Bartczaka w 
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dniu 21 stycznia r. b, po jego nieudanym |jaki odebrano od Bartczaka, spowodo- 


zamachu na drukarnię wydawnictwa |wałby zniszczenie maszyny oraz śmier- | całkowicie śledztwo sądowe. 


„Republika, 


Biegły ustalił, że tego rodzaju mate- | metrów. W chwili wybuchu ładunek wy| dziny 


rjał wy nie znajduje się w handlu 
Jest to tak zwany trotyl, o wielkiej sile 
wybuchowej, a ładunek z trzech kostek 


telne porażenie ludzi w promieniu do 10 


twarza wielką temperaturę, dochodzącą 
do 2000 st. C. i powodującą wskutek te- 
go wielkie niebezpieczeństwo pożaru. 


u _Str. 8 


Około godz, 12 zakończone zostaje 
Po pierwszej przerwie t, j. okolo go- 
1-ej zabierze głos przedstawiciel 
oskarżenia publicznego prok, Komorow= 
ski. 


Rozpaczliwe wysiłki negusa.... 


Jeszcze jedna decyduiąca bîtwa.—Możliwość nawiązania 
rokowań pokojowych 


Paryż, 3 kwietnia. 


wódca szczepu Azebe Gallas-Avera Tel- 


(Pat) — Havas donosi z Asmary, że|la. Ten szczep niemal całkowicie prze- 


podczas bitwy 31. marca, 


zostali zabici| szedł na stronę włoską, utrudniając od- 


liczni wybitni dowódcy abisyńscy, m. in.| wrót rasa Mulugheta, którym zadał cięż 
minister poczt Wolde Markes oraz przy-lkie straty. 


Anglja nie chce powiększać zobow.qzań 


9900091 


Konferencja sztabów ma mieć charakter techniczny 


Londyn, 3 kwietnia. 
(Pat) — Agencja Reutera komuniku- 
je: Pismo ministra Edena do rządów 
Francii i Belgji w spraw'e rozmów szta- 
bów ma zwracać uwagę, że rozmowy te 
winne posiadać wyłącznie techniczny 
charakter i że nie mogą w żadnym wy- 
padku wpłynąć na zwiększenie zobowią 
zań politycznych Wielkiej Brytanii. 
Eden wyraźnie dał: do zrozumienia, 


że kontakty pomiędzy sztabami nie zo- 
bowiązują zainteresowanych krajów do 
żadnego porozumienia politycznego ani 
też do żadnych obligów dotyczących or 
śanizacji obrony. 

Ambasador francuski — jak się do- 
wiaduje agencja Reutera — miał pod- 
czas omawiania sytuacji z ministrem 
Edenem udzielić zapewnień, że rząd fran 
cuski przyjmie te warunki, 


10.000 osób aresztowano w Niemczech 


przeci oestaatfmiecrm „wynydpepuwcazsni ** 


Paryż, 3 kwietnia. | 

Pisma paryskie przynoszą w dalszym 
ciągu sensacyjne szczegóły w związku z 
ostatniemi wyborami" w Niemczech. 
Jak się okazuje, na kilka dni przed wy- 
borami, dokonano w Niemczech maso- 
wych aresztowań, Na podstawie danych, 
uzyskanych w źródłach najbardziej mia- 
rodajnych ustalono, że ogółem areszto- 
wano 70.000 osób. Na kilka dni zatrzy- 
mano wszystkie osoby, co do których 


istniało najmniejsze podejrzenie, że nie |czyć do opozycji, 


nie było wcale wstrzymujących się od; 
głosowania, Osoby, które nie chciały | 
oddać głosu, a zostały zmuszone do wrzū 
cenia kartki do urny wyborczej, nie za- 
kreśliły znaku krzyża. Po otwarciu urn 
wyborczych „wyręczono'* ich w tej czyn 
ności, Tem też należy tłumaczyć, że gło- 
sy podzielono tylko na ważne i nieważ- 
ne, ponieważ wstrzymujących się od gło- 
sowania nie było, W ten sposób wiele 
móijonów głosów, które należałoby zali- 
zaliczono na korzyść 


sprzyjają one reżymowi hitlerowskiemu. hitlerowcówa 


Podkreślają, że w ostatnich wyborach 


Roboty sezonowe w Łodzi. 


rozpoczną się po SŚwiętach Wielkanocnych 


. Łódź, 3 kwietnia. 


|Urząd Pośrednictwa Pracy wedle list! 


Jak się wydaje, wojska Negusa usi- 
łują skoncentrować się wpobliżu miej- 
scowości Mariam Aszańgi na północny 
wschód od jeziora. Negus ma zamiar wy 
dać jeszcze jedną, ostatnią bitwę, choć 
przeważa Opinja, że rozpoczęcie roko- 
wań pokojowych nie jest wykluczone, 

Pozatem donoszą, że w bitwie 31-go 
marca zginął jeden z dowódców gwardji 
cesarskiej Dedżjas Mangasza llma oraz 
około 20 wyższych dowódców abisyń- 
skich. 

W czasie walk nad jeziorem Aszangi, 
abisyńczycy trafili 17 samolotów włos- 
kich, z czego 4 odniosło poważne uszko- 
dzenia, trzech lotników włoskich odnio- 
sło rany, lecz wszystkie samoloty po- 
wróciły do swojej bazy. 

Wczoraj popołudniu rozgorzała no- 
wa bitwa pomiędzy Amba Aladżi i jezio 
rem Aszangi. Strzelcy alpejscy i askari- 
si odparli atak abisyński wpobliżu wą* 
wozu Mocan, Straty abisyńskie mają 
być bardzo ciężkie. Straty włoskie wy- 
nosić mają 20 białych i 4-ch askarisów 
zabitych i wielu askarisów rannych. 
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Narutowicza 20 
prezentuje na otwarce sezoni w osenitego nag- 
atrakcyjny program międzynarodjwy z rewė- 
lacyiną orkiestrą węgierską ZE 
na czels fenomenalna skrzypaczka CLAIR 
HEGEDUS oraz światowei sławy iluzjonista 

CORODNII 
DISEUSE MAGDA ENGEL 
SISTERS FRY 
Codziennie five z pelnym programem. 


Ssmobójstwo 
czy nieszczęśliwy wypadek 
Łódź, 3 kwietnia 


(gr) — W mieszkaniu swych chlebo- 


Na wczorajszem posiedzeniu Rady zeszłorocznych. Sezonowcy zatrudnieni dąwców przy ul. Sienkiewicza 13 ule- 


Miejskiej prez. Głazek oświadczył, że będą narazie przez cztery dni w tygo- gła 


w dniu wczorajszym zatruciu ga- 


Łódź zyskała z Funduszu Pracy na ro- dniu, istnieje iednak możliwość, że DO zem świetlnym, 27-letnia służąca Pela- 


boty inwestycyjne w bieżącym roku; 


3.615.000 złotych. Wobec tego konfe- 
rencja z przedstawicielami Związków 
Zawodowych, jaka miała odbyć się po 
świętach, zwołana zostanie na dzień 7 
kwietnia. 

Robotnicy będą przyjmowani przez 


pewnym czasie ilość dni pracy w tygo- 
dniu zostanie powiększona. - 

Roboty sezonowe w Łodzi rozpocz- 
ną się natychmiast po Świętach wielka- 
nocnych, prawdopodobnie już od dnia 
15 kwietnia. (e). 


Tasakiem porąbała sąsiadkę 


Krwawe zajście przy ulicy Wspólnej 45 


Łódź, 3 kwietnia | 

(gr) — Wczoraj w godzinach ppoł., 
dom przy ul. Wspólnej 45 na Widzewie, 
był widownią „ostrych* porachunków 
sąsiedzkich. 

Jedna z lokatorek tego domu, na tle 
plotek, jakie krążyły po domu o jakimś 
mężczyźme, rzuciła się na swą sąsiadkę 
27-letnią Janinę Oreni i tak dotkliwie 
ją poturbewała, iż musiano wezwać po- 


gotowie ratunkowe. | 
lekarz pogoto- | 


Na miejsce przybył 
wia Czerwonęgo Krzyża, który stwier- 


Samobójstwo w łaźni przy ul. Kruczej T 


Staruszek przeciął sobie 


Łódź, 3 kwietnia. 
(gr) W łaźni miejskiej przy ul. Kru- 
czej 1i, znaleziono wczoraj skie 4 
mężcyznę, broczącego obficie krwią. Za 
wezwano pogotowie miejskie. 
Przybyły na miejsce lekarz stwier- 
dził u denata 
ranę ciętą lewego przedramienia, pod- 


udzia, szyi i głęboką ranę w okolicy | 


serca. 
Okazało się; że 73-letni Józei Libich 


dził szereg ran ciętych głowy, klatki, 
piersiowej, pleców i twarzy. 

W masakrze, w której głównem na- 
rzędziem był ostry tasak, brało udział 
5-ro dzieci wojowniczej sąsiadki. Każde 
z nich uważało za swój obowiązek doło 
żenie nieszczęśliwej kobiecie od siebie 
kilku uderzeń. 

Na miejsce przybyli przedstawiciele 
policji. Sporządzono protokuł, pociąga- 
jąc do odpowiedzialności winnych pobi- 
cia Orentówny. 


żyły i wbił nóż w serce 


zam, przy ul. Napiórkowskiego, w celu 
samobójczym zadał sobie tak straszne 
rany nożem, że istnieje słaba nadzieja 
utrzymania go przy życiu. Po nałożeniu 
prowizorycznych opatrunków, przewie- 
ziono sędziwego desperata do szpitala w 
Radogoszczu. 

Dziś, około godziny 8-ej rano, usiło- 
wał odebrać sobie życie 34-letni Alfred 
Tempel, zam. przy ul. Łomżyńskiej 25. 
Tempel podciął sobie nożem gardło, 


gia Witczakówna. 
Dziewczynę znaleziono w słanie nie- 
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przytomnym w pokoju służbowym. — 


Przybyły na miejsce lękarz pogotowia 
miejskiego udzielił zatrutej doraźnej po- 
mocy, poczęm skierował ją do Ubezpie- 
czalni społecznej. 

Narazie nie zostało ustalone czy Wit 
czakówna usiłowała popełnić samohój- 
stwo i odkręciła kurek przy maszynce 
gazowej, czy też zatrucie spowodowa- 
nę było nieszczęśliwym wypadkiem. 


Otrucie bromuralem 


Łódź, 3 kwietnia 
(gr) — W domu przy ul. Piłsudskie= 
go 98 w Rudzie Pabianickiei doznał 
otrucia bromuralem 33-letni Józef Pa- 
wlak. Denata znaleziono w stanie kom- 
pletnie nieprzytomnym w mieszkaniu. 
Zawezwano pogotowie miejskie. Dy- 
żurny lekarz pozostawił Pawlaka na 
miejscu w stanie osłabionym. 


PARCELE 
BUDOWLANE 
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> przy ul. Krzemienieckiej 1 
2 Retkińskiej do sprzedania, * 
8 Zgłoszenia: Piolrkowska 40, 
ó Zarząd spadkobierców I. K. 
Q Poznańskiego, w dni pow- 
o 


szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popoludyiu. 


: 
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Sosnowiec, 3 kwietnia. 

Przemówienia stron w wielkim proce 
sie trucicielskim trwały onegdaj do póź- 
nej nocy. Z tych względów tylko w czę- 
ści nakładu zamieściliśmy cały przebieg 
wczorajszego dnia rozprawy, dziś więc 
| drukujemy zakończenie przemówienia 
| adwokata Hofmokl-Ostrowskiego, które 

trwało przeszło cztery godziny. 
| _ Po przerwie, adw. Hofmokl-Ostrow- 
h 


ski mówił dalej: . 
Zejdźmy więc z dziedziny 

| teoryj na śliski i niemiły dla moich prze- 
ciwników grunt dowodów rzeczowych. 
| Zajmijmy się na wstępie trucizną. By 
spór ten rozstrzygnąć i ten znak zapy- 

tania, który wisi nad opinją całej Polski 
| usunąć, musimy stwierdzić kto, kiedy i 
| dlaczego — aby ten martwy papier aktu 
| oskareżnia zaczął żyć wśród nas. Czwar 

te zasadnicze pytanie jest „czy“? Czy 
dzieci zmarły nienaturalną śmiercią. 


"Tajemnica śmierci 
Jerzego i bucyny 


fantazji i 
_ Przypominam, że lekarze nic nie wie- 
dzieli, nic nie mieli do powiedzenia. I tu 
zaczyna się tragizm tej sprawy. My do- 
prawdy nie wiemy po dzień dzisiejszy, na 
co umarły dzieci. Medycyna w tym wy- 
padku zbankrutowała zupełnie. 

Ale coś niecoś przecież lekarze, któ- 
rzy leczyli dzieci i którzy dokonali na- 
stępnie sekcji zwłok stwierdzili. Przede- 
wszystkiem stwierdzili, że dzieci przed 
śmiercią były przytomne. Lekarz odwie- 
dził Jerzego na dwa dni przed jego śmier 
cią — chłopiec był zupełnie przytomny. 
Lekarz odwiedził Lucynę Grzeszolską na 
niecałe dwie doby przed śmiercią, stwier 
dził, że siedziała na łóżku, była przytom 
ma, nawet dowcipkowała, A cóż nam po 
wiedział dr. Kołodziej, jedyny z pośród 
 lekarzy-praktyków, który leczył osoby 

doprawdy zatrute talem? Trzy osoby, z 
, tych które on leczył zmarły. Jedna była 
| nieprzytomna na pięć dni przed zgonem, 
| dwie — na cztery dni i dodał, że to jest 
konieczny objaw przy zatruciu talem. 
_ Mówił nam zatem, że w wypadkach 

śmiertelnego zatrucia talem, muszą się 
na ciele chorych pojawić wrzody, czyra- 
ki. Lekarze badali dokładnie chore dzie- 

ci bezpośrednio przed ich śmiercią, 
ZADNYCH WRZODÓW ANI CZYRA- 

KÓW NIE ZAUWAŻYLI, 

Więc przecież musi się zrodzić pew- 
ma wątpliwość, czy było tu zatrucie ta- 
lem, — A nadto przecież według hipote- 

zy, wysuwanej przez akt oskarżenia, zu- 

pa była zatruta, Kazimiera Cabajówna 
jadła tą zupę, nawet dwa talerze, wy- 
miotowała później, ale nie zachorowała, 
- Marja Cabajówna nie jadła tej zupy, a 
zachorowała, Biegli lekarze znakomicie 
upraszczają sobie wszystkie kwestje: 
były zawroty głowy, mdłości, bieśunka— 
to są objawy zatrucia talem. A ja pytam 
wszystkie, znajdujące się tu na sali oso- 
by, czy która z nich przy niedyspozycji 
żołądka, po zjedzeniu jakiegoś niewłaś- 
ciwego pokarmu, nie ma tych samych ob 
jawów. Więc co, czyż zaraz ma myśleć 
6 talu? $ 

— Tak, ale wypadały wlosy. Przy- 
wiązywanie tak wielkiej wagi do wy- 
padania włosów jest wielkim błędem. 
Mam list od jednego z naiwybitniej- 
f szych dermatologów polskich dr. Lu- 

stra z Krakowa, którego chciałem po- 
wołać jako biegłego, a który pisze mi, 
| że wypadanie włosów jest objawem 
przy wszystkich niemal chorobach infek 
cyinych, a plackowate łysienie jest ob- 
 jawem zatrucia trychinozą. 
_" A teraz przyczyna Śmierci. Prof. 
| Olbrycht w swej ekspertyzie pisemnej 
powiedział dokładnie jak to się przed- 
stawia, oświadczył tylko, że śmierć na- 
 stępuje wskutek porażenia. To samo t- 
słyszałem od dr. Kołodzieja, który oś- 
wiadczył już wyraźnie, iż następuje po- 
 rażenie, ale serca, zaś mózg nie 


| tem nic wspólnego. A przecież u oai 


stwierdzono po sekcji zapalenie opon 


| 
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JUTRO WYROK W PROCESIE GRZESZOLSKIEGO 


Adwokat Hofmokl-Ostrowski wysuwa sensacyjną hipotezę, że dzie- 
ci nie zostały otrute. — „Nie jestem winien śmierci moich dzieci! — 
oświadcza w ostatniem słowie Grzeszolski j 
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mózgowych. I dlatego mogę wysuwać szerzona przez Bugajstwo,. pasowała dek Rychter, który zeznał, że Grzeszol- 


hipotezę, 
ŻE DZIECI NIKT NIE TRUŁ 
— zmarły wskutek trychinozy. - 


Tego nauka eszcze 
nie usfal ła! 


— Ale powiadają mi, że w zwłokach|żę rozmawiała z któraś ze Staciwiń- | 


zmarłych znaleziono tal. Nie ustalono 
dokładnie ilości, gdyż oparto to tylko 
na wyliczeniach. Skąd wziął się do or- 
ganizmu tal? Pytałem prof. Siengale- 
wicza dlaczego skaleczenie się przy sek 
cji trupa powoduje Śmiertelne zakaże- 
nie. Biegły odparł na to, że przecież ma 
my w sobie kupę minerałów, złoto, Sre- 
bro, miedź, arsen, bar itd. Zapytałem 
więc, ćzy jest także tal i na to >trzy- 
małem odpowiedź, 

ŻE NAUKA JESZCZE TEGO NIE 

| ZBADAŁA. 

A więc jeśli nauka jest jeszcze nie- 
kompeteńtna, to czyż my możeby być 
kompetentni? A zresztą, skąd Grzeszol- 
ski zdobył tal? W handlu tej trucizny 
niema. Przypuścić, że produkował go 
w roku 1931 po to, aby truć nim dzieci 
w roku 1934? Tego poważnie potrak- 
tować nie można. 

I dlatego w dalszym ciągu snuję swój 
wniosek, 


ŻE DZIECI ZMARŁY NATURALNĄ 
ŚMIERCIĄ 


— porażenie opon mózgowych na tle 
gruźlicy. 

Jakto? — usłyszę pytanie — razem 
zachorowały? Przecież to zastanawia- 
jące. Nie, proszę sądu, to nie jest zasta- 
nawiające, łeśli przypomiuimy sobie, że 
Jerzy i Lucyna były bliźniętami. A wie- 
my aż nadto dobrze, że u bliźniąt prze- 
ważnie tak się zdarza, nawet w póź- 
nym wieku, że chorują i umierają z tych 
samych powodów. 


Grzeszolski płacze 


A teraz pomyślmy na chwilę, że ten 
człowiek siedzi w więzieniu od półtora 
roku i pomyślmy na chwilę, że jest on 
niewinny — co za potworna gehenna 
człowieka, który w ciągu krótkiego 
czasu stracił żonę i dwoje dzieci į któ- 
rego posadzono na ławie oskarżonych 
pod potwornym zarzutem zgładzenia 
najbliższych. (W tem miejscu Grze- 
szolski, który cały czas był spokojny, 

ZAŁAMUJE SIĘ I ZACZYNA SZLO- 
CHAĆ. 

Proszę sądu, by zapamiętał sobie da- 

tę 24 stycznia. Od tego dnia plotka, 


Hallo? T 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
PIĄTEK, dnia 3-go kwietnia, 
12.15—12.40: Audycja dla szkół p.t. „Jak gwiazd- 
ka śniegu kroplą wody się stała" — E a- 
rembiny z ilustracją muzyczną Władysława Ma- 
cury, 12,40—13,10: Koncert popularny z udzia* 
łem solistów (płyty). 13.10—13,15: Chwilka gos- 
podarstwa domowego. 1315—13,20: Z rynku 
pracy. 13,20—14.15; Melodje z filmów dźwię- 
kowych (płyty). 14.15—15.12: Przerwa. 
1512—15.15, Przegląd giełdowy łódzki. ; 
1515—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,20—15,30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30—16 00: Koncert w wykonaniu kwartetu 
salonowego rozgłośni krak. (z Krakowa). 
16.00—16.15: Pogadanka dla chorych w opraco- 
waniu ks. kapelana M. Rękasa 
1615—16.45: Koncert zespołu Ta 
dyńskiego (ze Lwowa). 1 
1645—17.00: „Przyroda w kwietniu” — poga- 


J» Lwowa). 
eusza Sere- 


danka dla dzieci starszych, w opracowaniu 
Stanisława Sumińskiego. 
17,00—17.15: „Skarby Polski“ — „Człowiek na 
ziemiach naszych'* — „Na połudn.-wschod- 
nich kresach" — odczyt wygłosi prof. Ce- 
zarja Jędrzejewiczowa. 
1715—17.20; Minuta poezji: Nowe wiersze Ka- 
zimierza Wierzyńskiego. 
17.20—17.50; Wieniec pieśni ludowych śląskich 
w wykonaniu chóru mieszanego stowarzy- 
szenia kolejarzy śląskich pod dyr. Henryka 
Niczego (z Katowice). 
17.50—118.00: Poradnik sportowy, 
18.00—18.30: „Śladami Janosika” — audycja Sta- 
nisława Roy'a (z Poznania). 


18,30—18,40: Pogadaqka „Łódzkiej Rodziny Rad: 


wy Z 
k 
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Grzeszolskiego na truciciela. A gdy 
przeglądamy akt oskarżenia, wezytu- 
jemy się w niego dokładnie. uwidacznia | 
Się nam naraz rzecz potworna: cały akt 
oskarżenia powstał stąd, że Kuczalska, 
ziawiła się u sędziego śledczego i powie 


działa, że jakaś znajoma z Rybnei, któ-, 


rej nazwiska nie pamięta, mówiła jej, 


skich, matką czy Starszą córka i ta mia- 
la jej powiedzieć, że Pelagia wyszłaby 
za Grzeszolskiego, gdyby on nie miał 
dzieci. | to wszystko. Poza tem nikt 
nic nie wie, nikt nic nie słyszał i w ca- 
|łym akcie oskarżenia niema ani jednego 
słowa więcej. 

Mam odwagę powiedzieć. że ten pro; 
ces zrodził się na niewłaściwem podło- 
żu. Tak huczała plotka, tak motłoch 
domagał się głowy Grzeszolskiego, że 
zrobiono ten proces, 
bodaj człowieka rzucić tłumowi na żer. ' 


Nie krzywdźcie falusia!" 


W tem miejscu przewodniczący mo- 
nituje obrońcę. Adw. Hofmokl-Ostrow- 
sk; mówi dalej: 

— Ten proces nie dostarczył dowo- 
dów zbrodni. Wiemy wszyscy, że Sta- 
ciwińska mu się narzuciła. Więc 
zrozumie, jakikolwiek bedzie wyrok, 
poco ten człowiek miał mordować, pa- 
'trzeć na pogrzeb za pogrzebem, pa- 

trzeć na powolne konanie dzieci, sie- 


| 
| 
| 
| 
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dzieć dwie noce u łoża umierającego Je- 
rzyka — czy poto aby zdobyć kobietę, 
która mu się sama narzucała? Mówio- 
noj tu że Grzeszolski chciał otworzyć | 
skrzydła do tłotu, chciał ropocząć nowe: 
życie, które miało być ukoronowaniem 
jego pragnień młodzieńczych. Więc 40 
miało być ukoronowaniem jego prag- 
nień młodzieńczych, że ożenił się 
brzydką, niepozorną córką Stróża, 

rabiającą 80 złotych miesięcznie? 

My wierzymy w życie pozagrobowe, 
wierzymy, że duchy zmarłych, bliskich 
nam istot są tu między nama. Panowie 
sędziowie, gdyby mogły sie tu zjawić 
przed trybunałem duchy dzieci Grze- 
szolskiego, zawołałyby: 

„Nie krzywdźcie tatusia! Niech ta! 
tuś wyjdzie stąd, bo myśmy go bardzo; 
kochały, ale nam kochać nie pozwo- 
lono“. 

Przeprowadźmy porównanie świad- | 
ków. Porównajmy tych inteligentów, | 
którzy tu zeznawali i porównaimy Bu- 
gajów. Komu mamy wierzyć? Był tu 
wiarygodny, poważny człowiek. świa- 


un radjo? 


za- 
| 


H 
i 
i 


jowej'—wygł. red. Jan Piotrowski, 
18.40— 18,454: O wszystkiem potroszku, 
18.45—19,00: Piosenki w wyk. chóru Dana. 
19.00—19.10: „Chleb, Eu bieg i najcenniej- 
szy dar'* — pogadanka A. Pluskowskiej 
19.10—19.20. Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 
19.20—19.35: 
19.35—19.39: 
19.39—19.45; 


Koncert reklamowy. 

Wiadomości sportowe łódzkie. 
Wiadomości sportowe ogólne. 
19,45—19.50: Komunikat śniegowy z Krakowa 
19.50—20,00; Biuro studjów rozmawia ze słu- 
chaczami P, R. 

20.00—20.30: Koncert symfoniczny. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. M. Mierzejewskiego 
i Imre Stefaniai (fortepian). — Pogadankę 
wstępną wygłosi Konstanty Regae, j 
| przerwie o godz. 20.50: Dziennik wieczorny 
oraz Obrazki z Polski współczesnej, 
22.30—22.45: Skrzynka techniczna — wygłosi 
red, Wacław Frenkiel. 
22.45—22.50: Wiadomości 
żeglugi powietrznej. 

22.50—2330: Muzyka lekka i salon, (płyty). 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

„ BUDAPESZT: Piosenki tatarskie. 

. LENINGRAD: Koncert symfoniczny, 

BRNO: Kwartet cytrzystów. 

, PRAGA; Pieśni ludowe. 

„ WIEDEŃ: „Samson i Dalila". 

. RZYM: Koncert orkiestr, 

. MEDJOLAN: Muzyka jazzowa, 

. SZTOKHOLM: Muzyka lekka, 

OSLO: Melodje hiszpańskie. 

MEDJOLAN: Muzyka taneczna. 
Muzyka taneczna 


meteorologiczne dla 


naj 


se 


aby niewinnego“ 


—— 


ski całował swą córkę w rękę, co wy” 
woływało u córki zawsze odruch wdzię 
czności i niekłarmanej radości. A Bu- 
gajstwo mówiło, że gdy  Grzeszolski 
całował swą córkę w rękę, dziewczyn- 
ka odwracała się i mówiła „Judasz“, 
Takich sprzeczności jest tu wiele, skła- 
da się na nie cały przewód sadowy. 


Zarzuca się Grzeszolskiemu  zbród- 
nię. Proszę, jaki świadek mózł swemi 
zeznaniami naprowadzić na Ślad poszu- 
kiwania przez Grzeszolskiezo talu? 
Skąd on wziął tal? Policja szukała je- 
go śladów bytności w Szopienicach, 
tam gdzie tal produkują. Nikt go tam 
nigdy nie widział, aczkolwiek wszyst- 
kim mieszkańcom pokazywano iego fo- 
tograiię. Był tylko jeden świadek, któ- 
ry stwierdził, że go tam widział: był 
nim restaurator Szuster. Ale skłamał 
bardzo naiwnie. Stwierdził bezapela- 
cyinie, że Grzeszolski był w  Szopieni- 
cach; w jego restauracji w maiu 1935 r. 
Pamiętał tę datę, gdyż wtedy akurat 
sporządzał jakieś rachunki. 

A przecież w maju 1935 roku Grze- 


olski 

JUŻ SIEDZIAŁ W WIĘZIENIU, 
Gdy będziecie panowie w ciszy po- 
koju narad zastanawiać się nad zakoń- 


SZ 


0 czeniem tego procesu, gdy będziecie 


ważyć, czy należy skazać, czy uniewin- 
nié, pamiętajcie o jednem: 
GDY SKAZUJE SIĘ CZŁOWIEKA, 
TRZEBA TO UZASADNIĆ. 
A jak, panowie sędziowie, uzasadnili- 


„byście wyrok skazujący w tym procesie? 
|„Winien, że zamordował dnia tego a 
tego..* Proszę wysokiego sądu, nawet _.. 


dzień zbrodni nie został w tym proce- 
sie określony. 

A później będziecie musieli napisać, 
dlaczego zabił. To cóż napiszecie, pa- 
nowie sędziowie? Czy ten przewód 
dostarczył wam jakiegokolwiek ma- 
terjału? 

Ale nie chcę w ten sposób myśleć. 
Wiem, że wasz wyrok będzie sumien- 
ny i sprawiedliwy, a jest to możliwe 
tvlko wówczas, jeżeli, panowie sędzio- 
wie, staniecie tam, gdzie was ta lawa 
brudu, która przelewa się i bulgoce w 
plotce sosnowieckiej nie dosięgnie. 

Przewodniczący zwraca się do os- 
karźonego: 

— Czy oskarżony chce powiedzieć 
coś w ostatniem słowie? 

Grzeszolski wstaje, mówi cicho: 

— NIE JESTEM WINIEN ŚMIERCI 
DZIECI. NIE JESTEM WINIEN CHO- 
ROBY CABAJÓWNY. 

Przewodniczący zamyka postępowa- 
nie, komunikując, że wyrok ogłoszony 
będzie w dniu 4 kwietnia, sobotę, © go- 
dzinie 3 po poł. 


* 


PRZ EET, 


3 KWIECIEŃ 1936 R. 

Wpływy działające podczas dzisiejszych gor 
dzin rannych sprzyjają studjom i sztuce, Do 
godz. 10-ej możemy także z powodzeniem roz- 
poczyfiać nowe interesy i nawiązywać stosunki 
z bankierami, przemysłowcami i artystami. Mię- 
dzy godz. 10-tą a godz. 12-tą nie należy wyru- 
szać w podróże morskie ani przyjmować pod- 
władnych do służby. Koło godz. 13-ej oczekują 
nas różne nieprzyjemności i nieporozumienia z 
przełożonymi i współpracownikami. Od godz. 
13-ej do godz. 16-ej jest odpowiednia pora do 
kupna i sprzedaży ziemi i rzeczy pochodzących 
z ziemii, jak np. metali, naity I t- p. Okres ten 
sprzyja także sprawom miłosnym i przyjaznym. 
Następne godziny zapowiadają się nieszczegól- 
nie. Działają uiemne wpływy dla stanu zdrowia 
i narażeni jesteśmy na przykre rozczarowania 
oraz ma straty materialne. Wieczór natomiast 
przyniesie miłe przeżycia psychiczne, zaintere- 
sowanie artystyczne*i powodzenie w związku 
z teatrem, muzyką i sportem, 

Dziecko dziś urodzone — energiczne, zimy- 
stowe, o wybitnych zdolnościach artystycznych, 
nieuine osiągnie to do czego dąży, 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Qomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj 


aych Aliredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrekłorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” alicze 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 


Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką | 


Krausera jakaś przechodząca kobieta x tknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową, W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
i Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krousera. 
Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 


mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić,! 
ale nie dnwiedział / 
gruźlicę skonał, | 


kto był mordercą Krausera, 
się tego, bo Walczak, chory na 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 


nera, głównego akcjonaijusza fabryki samocho-| do 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze. 


swym nowym kochankiem, szołerem — Andrze- | nierówno, jak po wielkim wysiłku. Wi- 


jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
 Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner | założy! nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera. 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie cheial o temsły 
Bzeć, został znienacka nanadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, którą nie' wie 
że Roglsz jest jej ojciem.,, 

Rogosz opuścił szpital. SPO kaja się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
Wm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
łony tem odkryciem wyjeżdża. 

P3 przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Rozosz udał się do „Czarciego dworu", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego ukna zauważył obłąkaną twarz starca, tó- 
ry krzyczał, że zna tajeninicę Krausera. Uczy- 
nilo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan, 

„uga znikł jednak w tajemniczy spo 
SÓD, 
Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 
tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebączył. 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce* i Konikowi — list Walczaka, po- 
stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 
a Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. 
Na dworcu aresztowali go wywiadowcy, w prze- 
konaniu, że mają do czynienia z mordercą pew- 
nego kupca. 

P drodze do urzędu śledczego Rogosz uciekł 

Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie 
znalazł W pewnej chwili podszedł do niego 
"Maczuga, steyj Magdy, pytając, gdzie się dziew- 
czyna podziała. 

Gdy obydwaj znaleźli się na ulicy, Rogosz 
wskoczył do tramwaju, ale poznał go wywiadow- 
ca i Jan rzucił się do ucieczki, 

„Czarny Antoś“ udał się do Wernera i prze* 
‘kona? się, że Werner jest właśnie. Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza af na wódkę Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka, 

Poszli na wódkę dó knajpy „Kacapa“, gdzie 
"ke Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 

lżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej Jęościa, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krąuse- 


rze. , 
_ Traf chciał, że ona zaangażowano do te- 
k filmu. Występował on w roli policjanta, — 
pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
ja I przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser. 
pgany przez aktorów, którzy myśleli, że 
mają do czynienia z warjatem, Rogosz pobiegł 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. 
Werner zwiedza atelier filmowe. Jest bardzo 
podniecony i nie wiele rozumie z tego, co do 
niego mówi Gaston_ 


Oczy miał wybałuszone, brwi pod- 
niesione wysoko, a usta nawpół otwarte. 
"Aż dziwne wydało się Gastonowi, by 


jego objaśnienia potrafiły uczynić na 


kimś takie silne wrażenie. Nie, to nie- 
możliwe. 


— Co się panu stało? — zapytał, 


widząc, że ciałem Wernera wstrząsa 
dreszcz. 
— Nic... Nic... — otarł dłonią spoco- 


ne czoło. — Przestraszyłem się, jestem 
bardzo wrażliwy» 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
Ő 
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— Czego się pan przestraszył? 

— Tego... tam... 

Wskazał ręką na manekin bez głowy 

— Myślał pan, że to prawdziwy 
trup? 

— Tak... 

— Ciekawe... — pokręcił Gaston gło- 
wą. — Już drugi taki wypadek... 

— Co pan mówi? — ocknął się Wer- 
ner. — Co pań mówi? — zawołał podei- 
rzliwie. 

— Że to dzisiaj już drugi wypadek... 
Jeden ze statystów też się przeraził te- 
go manekinu... Chociaż, mam wrażenie, 
że z tamtym było co innego... 

Werner zdawał się nie słyszeć, co 
niego mówiono. Uirzawszy fotel, zb 
żył się doń i usiadł. Oddychał ciężko, 


dząc wlepione w siebie pełne nieustają- 
cego zdumienia oczy Gastona, uśmiech- 


|nął się blado i szepnął: 


— Nerwy, proszę pana, nerwy!.. 
No, ale jakoś mi już przeszło i czuję się 


lepiej... 

Gaston milczał przez pewien czas, 
uśmiechając się tylko do swoich myśli. 
Wreszcie rzekł: 

— Wie pan, wszystko wskazuje na 
to, że nasz film będzie prawdziwym 
przebojem... Świadczą o tem wszystkie 


znaki na ziemi i niebie, jak to się mówi.., Ślejszej konspiracji. 


Bo my, aktorzy, musi pangwiedzieć, je- 


steśmy bardzo przesądni i wierzymy wj wiej będzie panu wyobrazić sobie to 


tak zwane wróżby... Wierzymy więc, 
że jeżeli w teatrze na generalnej próbie 


fèst jakąś awantura, to premjera musi 


się udać, jeżeli natomiast wszystko od- 
będzie się na generalnej próbie w nale- 
żytym porządku, wtedy — niema co — 
sztuka leży... I niech pan sobie wyo- 
brazi, że te prognostyki nie zawiodły 
dotychczas nikogo... O, dużo, dużo prze- 
sądów mają aktorzy... Wiadomo naprzy 
kład, że jeżeli sztuka podóba się akto- 
rom, wówczas nie będzie podobała się 
publiczności i — naodwrót. Pozatem 
wierzymy w ludzi, którzy przynoszą 
pecha... Kiedy występowałem w tea- 
trze, przychodził od czasu do czasu do 
jednej z naszych koleżanek jej przyja- 
ciel, starszy, przyzwoity jegomość... 
Spokojny, grzeczny, miły, ale mimo to 
wywoływał każdem swojem przyjściem 
istny popłoch... Czemu?... Bo uważaliś- 
my go za człowieka, który przynosi 
pecha do teatru. To dziwne, bardzo dziw 
rne, ale — niech mi pan wierzy — nie 
było wypadku, żeby ten jegomość przy- 
szedł za kulisy i żeby spektakl doszedł 
spokojnie do końca... Zawsze musiało się 
coś stać... To tancerka zwichnęła nogę, 
to kurtyna się oberwała, to jakiś aktor 
spóźnił się na scenę — coś musiało się 
stać. 

Werner miał przymknięte oczy i zda 
wał się nie słuchać zupełnie tego, co 
opowiadał Gaston. Albo też — i tak to 
wyglądało — słuchał w skupieniu. A Ga- 
ston mówił bez przerwy: 

— Wie pan, doszło do tego, żeśmy 
wysłali delegację do tej koleżanki.... Że- 
by w imię dobra ogólnego umawiała się 
ze swoim przyjacielem  gdzieindziej, a 
nie za kulisami teatru... 

— Tak, to bardzo ciekawe... 
ocknął się przemysłowiec jakby ze snu. 

— Godzinami mógłbym panu opo- 
wiadać o przesądach aktorskich... Hm, 
ale do czego ja to zmierzałem?... Zaraz, 
zaraz, w jakim celu opowiadałem o tem 
— począł się zastanawiać. 

— Nie wiem.. — odparł Werner z 
rozbrajającą szczerością. — Doprawdy 
nie wiem... i 

— Aha... — przypomniał sobie wresz 
cie Gaston. — Chciałem właśnie powie- 
dzieć panu, że wypadki, które wydarzyły 
się dzisiaj w atelier, dowodą, że film bę- 
dzie wspaniały... Od samego rana mie- 
liśmy tu same awantury, jedna za drugą. 


Zobaczy pan, przekona się pan, że tej dzi naprzeciw niego nie człowiek, ule- 
iwróżby są nieornylne.. Ho. ho, zarobi- piony z takiej samej, jak on gliny, lecz 


i pluszcze deszcz... 


forsy na tym filmie... na dekoracię. t ' 
jis sopa direy fanat Werner, my Oczy Gastona pobiegty również w tę | 
śląc zupełnie o czemś innem. stroną. Tuż przed bramą leżał ciągle ów 
Gaston wyciągnął doń papierośnicę.| nieszczęsny manekin z obciętą głową. 
Zapalili, otaczając się kłębami wonnego)  — Pod tę właśnie fabrykę zajeżdża 
dymu. i tajemnicza limuzyna... Na jezdnię wyska- 
— Chciałbym panu opowiedzieć te-| kuią niemal jednocześnie wszyscy trzej 
raz treść scenarjusza, posłucha pan? mężczyźni: ten, który krążył tajemniczo 
Nie czekając nawet, co mu Werner| po przedmiejskiej ulicy, ponury drab w l 
odpowie na to pytanie, Gaston przy-|j cyklistówce i szofer... Rozglądają się 
oblekt twarz w maskę powagi, odchrząk! bacznie dokoła, czy nikt ich nie pod- 
nął i zaczął opowiadać: p truje... W porządku: ulica jest pusta, 
— Proszę uważać, bo to jest sprawa; nigdzie nie widać żywej duszy. Ów bo- 
dosyć skomplikowana... Otóż tak: burzaj gaty, do którego, jak to się łatwo domy- 
szaleje nad miastem... Błyskają pioruny, | śleć, należy limuzyna, daje znak: swoim 
rozlega się huk grzmotów, niepokojąco| ludziom lekkiem skinieniem głowy... 
Zrozumieli go: wyciągają z samochodu 
— Doprawdy, nie jestem teraz uspo-| zwłoki człowieka, pozbawione głowy... 
sobiony do słuchania... — przerwał Wer-| Układają je przed bramą, poczem szybko 
ner niecierpliwie. — Innym razem bar-j odjeżdżają... Teraz następuje tak zwane 
dzo chętnie posłucham... Chciałbym iuż > — widać dwie postacie, nachy 


stąd wyjść... lone do siebie... Ów bogaty jegomość roz 
+ — To nie potrwa długo... — upierał | mawia ze swoją Żoną... Mówi iej: „Wszy- 
się Gaston przy swojem. — W ciągu! siko gotowe, wyjeżdżam zagranicę... Za 
piętnastu minut opowiem panu szczegó-| godzinę odchodzi mój pociąg... Umarłem 
towo.. Więc, proszę słuchać... Film za- iuż, rozumiesz, umarłem... Może już w 
czyna się bardzo nastrojowo, widza; tei chwili jakiś przechodzień znalazł mo- 
odrazu przechodzą ciarki od stóp doj iego trupa...*. Znowu przejście: widzimy 
głów... Krausa, jak goli głowę i brodę... Po chwi 

Zniżył ton do tajemniczego szeptu, j li iest zmieniony nie do poznawłą.. Za- 
jakby powierzał swemu słuchaczowij kłada niebieskie okulary i... 


sprawy poważne, wymagające najści- — Dosyć!.. Dosyć!... — wrzasnął 
nagle Werner, zrywają się z miejsca. — 

— Niech pan zamknie oczy, to łat-| Chodźmy stąd!... tę BI 
— Zaraz, niech pan posłucha, to jest 


wszystko, co panu opowiem... Więc —| najciekawsze miejsce... — złapał go Gas- 
burza, pioruny, deszcz!.. Oczywiście | ton za rękę. | 
przy. tem-wszystkiem,. odpowiedni pod-| _, — Nie chcę słuchać!... Nie mam cza- .- 
kład muzyczny..;l:eto widzimy, przemy- SU!... To jest bzdura, co pan opowiada! $ 
kającego się pod murami domów dostat-!, — Bzdura? — zrobił Gaston obra- 
nio ubranego jegornościa... Na pierwszy, Żoną minę. — No wie pan? Niech pan 
rzut oka można w nim poznać bogatego į posłucha, co dalej... Pa | 
człowieka, który musi mieć nieczyste | Ujął Wernera za klapy i siłą wtłoczył 
sumienie, albo boi się kogoś, bo co chwi, £0 spowrotem w fotel... Był tak bardzo | 
la przystaje i wodzi niespokojnie oczami: pochłonięty tem, co mówił, że nie wi- 
dokola.. Niskie, najwyżej dwupiętrowej dział, jak Werner zmienił się na twarzy, 
kamieniczki, wąskie ulice: przedmieście.; nie dostrzegł szalonego przerażenia, 
Co robi ten bogaty człowiek w biednej, malującego się w jego oczach... 
dzielnicy?... Teraz widzimy numer trzy-| Wsłuchany w swoje słowa, upoiony 
nasty.. Mroczny tunel bramy... Jakby; niemi, jak najcudniejszą muzyką, rozwi- 
spod ziemi wyrasta przed owym tajem-, jał barwnie akcję filmu: 

niczym przechodniem barczysta postać | — Potem widzimy żońę Krausa, jak 
draba... „Gotowe?”... „Gotowe!”.. Roz-; podejmuje jakieś pieniądze... To premia 
lega się warkot motoru, błyskają ślepia: asekuracyjna, którą wypłaca jej towa- 
reflektorów i na ulicę wytacza się z bra-|rzystwo ubezpieczeniowe za rzekomą i 
my luksusowy samochód... Bogaty pan śmierć jej męża... i 
i drab otwierają drzwiczki i wsiadają...| Werner przygryzł wargi, walcząc g 
Deszcz pada bezustanku, pioruny bły-' całą siłą woli z obłędnym strachem, któ- 
skają raz po raz, a w ich krótkich reflek- ry scnwycił go za gardło... 

sach widać pędzący szybko samochód...| Jasne przebłyski w mózgu: zacho- 

Gaston przerwał na chwilę:i trium- wać spokój za wszelką cenę, bo kata- 
fującym wzrokiem spojrzał na Wernera, | strofa wisi na włosku... 
przekonany, że potrafił wreszcie zainte-| Gaston może odrazu domyśleć się 
resować obojętnego wspólnika począt-| wszystkiego, choćby po jego niebieskich 
kiem scenariusza. Ckularach... 

— Ciekawie się zaczyna, prawda? Więc: spokój, spokój!... 

— mruknął, czekając na słowa po- I nie uciekać, jak tchórz, nie chować 
chwały. , głowy w piasek, bo ta metoda do niczego 
„ , — Ciekawie... — powtórzył Werner, | nie doprowadzi... 

jak echo, mając myśli ciągle zaprząt- Przeciwnie — trzeba wysłuchać Ga- 
nięte czemś innem. stona do końca, zgłębić tę niezwykłą ta- 

— Właśnie... — miasnął Gaston ję-|jemnicę: skąd on wie o wszystkiem, 
zykiem, jakby oblizywał się po czemś| skąd wziął temat do swego scenarjusza? 
smacznem., — Grunt, żeby publiczność A może... Nie, to przecie niemożliwe, 
była zaintrygowana już od pierwszego| żeby fabuła filmu o... Alfredzie Krausie 
momentu, żeby dręczyła się zagadką:|(co za szatańskie podobieństwo nazwisk 
kim są ci ludzie, co to za tajemnicze| przy identycznem imieniu) była wytwo- 
e: mangeo po nenon ulicami miasta? | rem fantazii.. 

oto widzimy, iak auto zatrzymuje się Nie, nie, za tem wszystkiem kryje si 

przed fabryką.. Przed fabryką Alfreda | jakaś groźna meandi i BZ 

Krausa... , , Czy Eugeniusz Gaston nie jest wtór- 
Werner mimowoli skierował wzroklnem wcieleniem Jerzego Zrębskiego? 


Rozdział 148 | 
Herner opetany | 
marja niszczenia 


Werner znajduje się w takim ame szatan, dałby temu wiarę... | 
duchowym, że gotów jest uwierzyć weļ Ta nawpół obłąkańcza myśl powsta- | 


= 


wszystko, co możliwe i niemożliwe... ‘ła w jego mózgu już przedtem, gdy Ga- 
Gdyby mu powiedziano, że oto się- Ston zaczął opowiadać treść filmu... 


(Dalszy ciąg jutro) 


| 
| 
| 


Karmnyccie 
5 TEATR MIEJSKI. 
Zi p występy Aleksandra Węgierki, ` 
związku z repertuarem scen Wwarszaw- 
skich Aleksander Węgierko zmuszony jest ukoń- 
czyć swoje występy w Teatrze Miejskim. Zna- 
komity artysta ten wystąpi jeszcze tylko w pią- 
tek o godz 8.30 wiecz., w sobotę wiecz. oraz 
w niedzielę o godz. 4-ej po poł. (po cenach zni- 
żonych) w frapującej sztuce Anouilh'a „Był so- 
bie więzień*, a w sobotę o godz. 4-ej po poł. 
po cenach zniżonych i w niedzielę o godz, 8.30 
wiecz. w kapitalnej komedji B, Shawa „Żołnierz 
i bohater", 
Na ukończeniu po reżyserją R. Bujańskie- 
go interesująca sztuka Fodora „Matura“ 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 
Dziś o godzinie 8.15 wiecz, premjera ko- 


medji M, Fiałkowskiego p. t „Gorąca mad | 


RAKIETA” 


ul. Sienkiewicza 40 


Na pierwszy seans y 5 4 gr. 
Dr. 


i poranki 
miejsca po 
Dr. 


med. Wołkowyski 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 
t seksualnych 


i. GUSTAW KOKNDF. 


specjalista 


akuszer—girmekolog 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03, 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


kir TREPMANŃ M. 


specjalista chorób wenerycznych, 


skórnych, moczopłciowych Zachodnia 64 tel 185-4057 chor: wanszcznych, skórnych Gości, kreślimy się 
Zawadzka © jin E at DRET o 
8—12, 2—4. 6—9 wiecz. a hihra kan kasa BIZ wiej sinale r RR nio i od 5—9,! 5 
EAFA 4 (> E E T NA DE PINAAKONNIEKI w niedziele 1 świeta 9—12. D ŁA Į 
= ZIOMKOWSKI DOKTÓR r. ŁAGUNOWSKI 
Dr. BRAUN: Z! Kl za. Szursacher |. | 


PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 
Spec. chor, skórnych i wenerycznych 
i seksualnych 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz 


6-20 


Andrzej Żańsńki 


| ich pierwsz 
JS 40) 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 


zredukowana. 
Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 


sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stan.sław Recz ński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 4 

Kresińska, otrzymawszy posadę lektorki 
u niejakiej Rudeńskiej, wyjeżdża z nią do 
Wiednia. 


- Kresińskiej przypomniał się list, jaki 
niedawno wpadł jej w ręce. Zrozumiała, 
że aktualną staje się teraz sprawa roz- 
woódowa jej pani. 

Bez namysłu odparła więc: 

-— Pojadę dokądkolwiek pani ze- 
chce: bylebym wiedziała, że przyniesie 
to pani korzyść. 

Rudeńska skierowała na nią swe 
wielkie oczy. Uśmiechnęła się lekko 
i skinęła głowa: 

— Czy przyniesie mi to korzyść? 
Ależ naturalnie! Gdyby nie to, nie wy- 
syłałabym cię w tak daleką podróż... 
Raz jeszcze powtarzam, że zależy mi 
bardzo na tej Sprawie. Jedno tylko: za- 
pamiętaj sobie, że mój mąż nie śmie i nie 
może pod żadnym warunkiem dowie- 


dzieć się o twojei podróży i jej celu. 
— Może mi pani 
zapewniała Danuta. 
Znowu spoczęły na niej gwiaździste 
oczy Rudeńskiej. 
— Wierzę ci! I dlatego tobie właśnie 
powierzyłam tę misję. 


zaufać! — gorąco 


- SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
Cegielniana 11, tel. 238-02) "usbęzejA 2. teleto 10228. © 


0d8-121 od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 przyjmuje od 9—il i od 6—8 wiecz. 


AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4—S-el. 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopłciowych 


Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. i 


8.1V 


CXSREWS ss 


Spór o majątek po atlecie | 


Proces w warszawskim sądzie okręgowym 


$ "Warszawa, 3 kwietnia, 
Przed sądem kręgowym znalazła 
się w dniu wczorajszym ponownie spra- 
wa sporu o majątek po znanym atleie, 
Teodorze Sztekkerze. Teściowa niebo- 
szczyka Józefa Tobjaszowa, niatka dri- 
gie; żony atlety, domagała się od nierw- 
Szej żony zmarłego p. Wandy Melcer- 
Rutkowskiej zwrotu 1758 zł wydanych 
na koszta leczenia i pogrzebu 


Należy zaznaczyć, że między pierw- | 


szą, a drugą małżonką zmariegu toczy 
się od dawna spór o majątek Chawłowo 
w pow. błońskim. Majątkiem zarządza 
obecnie w imieniu sicrot p. Wanda Méi- 
ct”-Rutkowska. Poiteważ obi: niewia- 


sty nie żyją ze sobą w zgodzie, więc 
tylko tem należy liumaczyć, że jedna 
domaga się od drugiej zwrotu części 
kosztów za leczenie i pogrzeb zmarłego. 

Na żądanie p. Tobiaszowej sąd za- 
bezpieczył te pretcusje na zbożu w ma- 
jątku Chawłowo. 


Dyżury aptek 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
M. Kasperkiewicza — Zgierska 54, A. Rychtera 
i B. Łobody — 11 Listopada 86, J. Zundelewicza 
— Piotrkowska 25, S, Bojerskiego i W. Schatza 
— Przejazd 19, Cz. Rytela — Ko ernika 26, M. 
Lipca — Piotrkowska 193, W. łopołowskiego 
i S-ki — Rzgowska 147. 


ER ETAT A KODA TONERA TRO OD 


N 94 


Zamknięcie parku Staszica 
Łódź, 3 kwietnid 

(v) W związku z przygotowaniami 
do Wystawy i Targów Rzemieślniczych 
jakie odbędą się w Łodzi w dniach od 
17 maja do czerwca rb. w parku Staszy 
ca, park został zamknięty i uniedostęp- 
niony dla publiczności. 

Jednocześnie robotnicy przystąpili 
do budowy kiosków i pawilonów wysta 
wowych na terenie parku. 


WEKSEL z wystawienia I. M. Rewi- 
zorskiego na zł. 50-— został dnia 
30.711 b. r. zagubiony. Niniejszym ta- 
kowy unieważnia się. 3 


FTS 


Upajająca WIEDEŃSKA KOMEDJA muzyczna MÓWIONA i ŚPIEWANA PO-NIEMIECKU p. t. 


(im WEISSEN 


KLINGER 


Rundszíein 


Telefon 
127-84 


4 — T-ej 


DR. MED. 
GLAZER 


SIERPNIA ż, tel. 118-33. PIOTRKOWSKA 


święta od 9—12. 


A 


sp_zz | 
a miłość | 
Powieść spółczesna g 


Cały dzień trwalo przygotowanie do 
podróży. 

Ostatnią wieczerzę spożyły wspólnie. 
W pewnej chwili delikatna dłoń Rudeń- 
skiej spoczęła na ręce dziewczyny. 

— Polubiłam cię — powiedziała ci- 
cho Wanda — jesteś dobra, cicha i uczyn 
na, a ja tak bardzo samotna i potrzebu- 
jąca trochę bodaj ciepła: bo tak napraw- 
dę niewiele zaznałam go w Życiu. 

Potem jeszcze ciszej dodała: 

— Będzie mi cię brakowało... Wra- 
caj więc do mnie jaknajprędzej. ` 

Wstała szybko, jakgdyby wstydząc 
się swego własnego wzruszenia, 

— Ateraz spać — zakończyła innym 
już tonem — bo jutro czeka cię mocno 
fatygująca droga! 

Dnia następnego rano otrzymała Da- 
nuta starannie zapieczętowany list oraz 
dwa kufry. 

— Są w nich rzeczy pana Karola 
Ornicza: korzystam ze sposobności i 
przesyłam mu je tą drogą. Będziesz je 
musiała doręczyć mu wraz z listem — 
informowała ją Rudeńska. 

— Dobrze, proszę pani! 

Pan Ornicz mieszka w hotelu „Ta- 
trzańskim”*. To wielki hotel, znajdziesz 
go więc bez trudności... — kończyła swo 
je instrukcie pani Wanda, — Tylko 
pamiętaj, ażeby o tem wszystkiem nie 
dowiedział się mój mąż. 

— Nie dowie się nigdy: umiem prze- 
cież trzymać język za zębami.. A dla 
pani gotowabym skoczyć nawet w pie- 
klo... — z zapałem powiedziała Danuśka. 


ROSSŁ) 


astępny program: yy 
0040000900000 


LEKARZ-D 


F.Kopciowskai 


Przyjmuje od 9—3-el. 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 


od 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


ERA WOP E E WIZ" ZEN, | 
it. mel. Mie wiażSKi 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


Od. 9—1. od i 
w niedziele t świeta od 10—). < 


W rolach głównych: 


Christi 


w Lecznicy, 


56, tel- 148-62 
5—9 pp 


poli 6—$ wiecz. przygrywać będzi 
doborowa orkiestra, a w 
PROGRAMEM WYSTĘP 
jowych i zagran'cznych. 


3. Bilecki i Cz. Walkowski 


Herman Thimig 


Mardayrn 


Muzyka: Ralfa Benatzky'ego. 4 
Poczatek w dn: powszednie o godz. 4-ej p9 pot, 
w soboty, niedziele i święta o g. 12-e! w poł: 


KATARZYNKA* z Franciszką Gaal 
4000990999000009000000090009900094090099999909090904009000 


KOMUNIKAT 


Komiunikujemy uprzejmie naszym Szanownym Gościom że z dniem 


prowadzonych 


adz. 9—11 w ecz. — DANCING Z PEŁNYM 
W ARTYSTYCZNYCH nailepszych sił kra- 
Polecając się nadal względom naszych Sz. 

z szacunkiem 


DR. MED. 


specjalista chorób wenerycznych, «Al RO FIOWS: Í 

AE korka: i lie | ża 8 
abinet Roentgeuno> i światłoleczniczy 

PIOTRKOWSKA 70. Teleron ees Gdańska 37, tel. 232-55 

Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św. 10—1. 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. © 


— Bardzo ci dziękuję za twoje dobre ] rozłąki znalazła się w kraju. 


serce. I życzę ci szczęśliwej drogi —po- 


wiedziała Rudeńska, całując ją w czoło. | granicą, 
Nie odprowadziła jej na dworzec, nie | ojczystym, 


Wprawdzie nieźle jej się wiodło za- 
może nawet lepiej niż w kraju 
lecz co tu taić: przez cały 


runiej, kiedy Danuśka wsiadając do tak- |ten czas czuła rodzaj nostalgji za swoją 


sówki spojrzała w górę, ujrzała w ok- 
nie panią Rudeńską, powiewającą chu- 
steczką i raz jeszcze przeęsyłającą jej 
uśmiech pożegnalny. 

— Jaka ona dobra — myślała z uczu- 
ciem Danusia. I uczuła się szczęśliwą, że 
może pomóc tej miłej, dobrej, a tak przez 
los pokrzywdzonej kobiecie. 


kz 

Godzinę po wyjeździe Kresińskiej 
zapukał do drzwi pokoju Rudeńskiej 
ogorzały, do Włocha podobny dżentel- 
men. 

— Czy wyjechała? — zapytała bez 
wstępu Wanda. 

* Brunet począł powoli zdejmować rę- 
kawiczki. 

— Tak jest, wyjechała! Osobiście — 
chociaż zdaleka — asystowałem jej do 
ostatniej chwili. Teraz jest już od nas 
daleko i z każdą minutą jest coraz dalej, 
mknąc pociągiem na północ. 

Twarz Wandy rozjaśniła się. 

— Zatem wyprawiliśmy ją — we- 
stchnęła z ulzą. i 

— Nareszcie! 

Spojrzenia ich spotkały się znowu, 
oni zaś uśmiechnęli się. 

Podobny do Włocha dżentelmen 
szybkim krokiem podszedł do drzwi 
i zamknął je na klucz. ` 

Rozdział dwudziesty piąty, 


LOKATOR POKOJU NUMER 8. 

* Danuta Kresińska, jadąc wygodnie 
drugą klasą, odbyła drogę bez żadnych 
przygód. Na -granicy, na pytanie, czy 
wiezie coś do'oclenia, potrząsnęła głową 
tak, że celnicy zadowolnili się bardzo 
pcbieżnem przejrzeniem jej kuirów. 

Za Zchrzydowicami serce uderzyło 
jej trochę moeniej: znów po tygodniach 


oiczyzną. 

Jeszcze godzina dudnienia kół kole- 
jowych, jeszcze kilka stacyj, a znalazła 
się w Krakowie. ; 

Wprost z dworca udała się taksów- 
ką do hotelu „Tatrzańskiego“. 

Portjer, zapytany o pana Karola Or- 
nicza, skinął głową: 

— Pan Ornicz mieszka na pierw- 
szem piętrze pod numerem ÓSMYM.. 
Jest teraz w domu. 

I uśmiechnął się trochę obleśnie, wo- 
dząc oczyma za wchodzącą w górę po 
schodach dziewczyną, 

— Zgrabne ma nogi, bestyjka! — 
mruknął sam do siebie, 
| Za chwilę witał już jakiegoś zagra- 
nicznego turystę, wypytującego się o 
pokój. Jeszcze trochę później kłaniał się 
nisko jakiejś parze (podobno — jak przy- 
najmniej twierdzili — małżeństwu), któ- 
ra spędziła tu w hotelu ubiegłą noc... 

eszcze później zadźwięczały dzwon 
ki telefonu, wzywającego gościa z pod 
numeru dwunastego... 

Równoczęśnie jakaś pensjonarka z 
książkami pod pachą wślizgiwała się 
ostrożnie do hallu, ażeby pośpiesznie 
pomknąć na pierwsze piętro i zniknąć 
w pokoju, zamieszkanym przez naipopu- 
larniejszęgo aktora miejscowej sceny. 

Siedząc w fotelach klubowych dwaj 
poważni panowie prowadzili ze sobą 
ożywioną rozmowę. 

Strzępy słów i zdań 
wyraźnie: 

r = Zniżka dolara trwa w dalszym 
ciągu... 

— Haussa na złoto! 

— Funt mocnielszy... Poszedł w gô- 
rę o trzy punkty! 


(Dalszy ciąg jutro), 


rwały się nie- 


4 "<w 


Dochodzenie w sprawie! 
P.0.5. na fiasku 


Państwowy Urząd WF. otrzymał 
już od kierownika okręgowego Urzędu 
WF. w Krakowie pułk. Wóycickiego 
całkowity materiał z dochodzenia w 
sprawie pogłosek o nadużycia przy na- 
dawaniu Państwowej Odznaki Sporto- 
wej na Śląsku. Materiał obełmuje 800 
stron maszynowego pisma. Państwowy 
Urząd WF. po zapoznaniu się z mater- 
jałem, wyda za kilka dni specjalny ko- 
munikat w tej sprawie. 


"Włoski strajk 
warszawskich piłkarzy 


l Warszawa, 3 kwietnia. 

Okazuje się. że fala strajków dotarła | 
również i do piłkarzy, Otóż w warszaw- 
skim AZS-sie naskutek ograniczania 
pracy w sekcji piłkarskiej zrezygnował 
ze stanowiska kierownika tej sekcii p. 
p. A. Pisielski.: 

Piłkarze AZS-u postanowili solidary- 
zować się z postępowaniem swego kie- 
rownika i uchwalili przeprowadzić na 
niedzielnym meczu o mistrzostwo ze 

Skodą włoski strejk. 


Fantastyczny rekord 


Jacka Medica 


Chicago, 3 kwietn a, 
_. Na amerykańskich mistrzostwach pływac- 
kich w hali w Chicago słynny pływak amery- 
kański Jack Medica uzyskał w biegu na 1.560! 
mir, fenamenalny czas 19:06,8, bljąc w ten spo-! 
sób istniejący od 1927 r. rekord szweda Arne 
Borga. Rekord Arne Borga wynosi 19:07,2. 
Na tych Sam 
Pawis ustaliła rekord Afor 
wynikiem 4:06,3. 
i I 100 jardów Claudia Eckert uzyskała czas 


a 
f 


++ 


UR kilkakrotnie wspaniałe wyniki, które nie że: | 
stały jednak później uznane. Należy zatem į w 
zp wypadku zaczekać na zatwierdzenie re- 
ordu 


Nówe zwycięstwo 
Zbyszka Cyganiewicza 


Lille, 3 kwietnia. 

W Lille Cyganiewicz odniósł zdecy- 
dowane zwycięstwo nad Hiszpanem Ma- 
nuelem Zikoff. Dzienniki francuskie nie 
szczędzą słów uznania polskiemu zapaś- 
nikowi. Niektóre pisma sportowe doma- 
gaja się zorganizowania meczu pomię- 
dzy Cyganiewiczem a mistrzem Francji 
Deglanem. 


Sześciu bokserów 
jechać ma na Climpiadę 


Poznań, 3 kwietnia. 

Wśród miarodajnych sfer, zbliżonych 
do zarząduePolskiego Związku Bokser- 
skiego, panuje przeświadczenie, że na 
igrzyska olimpijskie w Berlinie wyjedzie 
najwyżei 6-ciu zawodników. Oczywiście 
decyzja zapadnie dopiero po obozie, jaki 
odbędzie się w CIWF na Bielanach. 


Trzy zwycięstwa 


Perry'ego w Cannes 


Cannes, 3 kwietnia. 

Jak się okazuje, pierwsza rakieta świata 
Fred Perry, mimo 6-miesięcznej przerwy spo-| 
wodowanej chorobą, wrócił jaż zupełnie do 
formy. Pierwszy lego występ w Cannes zakoń- 

czył się pełnym sukcesem. Perry uzyskał zwy- 
cięstwo aż w trzech konkurencjach. 

W grze pojedyfńczej panów pokonał on w 
finale szwaicarą Ellmera po d-setowej walce 
6:2, 6:4, 6:8, 6:3, 

W grze mieszanej Perry wraz z Mathieu za” 
jał również pierwsze miejsce, bljąc parę We- 
wers — Ellmer 6:4, 652. 

"W grze podwójnej panów Perry zajął pierw 
"sze miejsce wraz z austrjakiem Matejka, 


| Grę poiedyńczą pań wygrała irancuska 

Mathieu. 

Kisieliński nie może grać 
w Polonii 


Reprezentacyjny skrzydłowy Cracovii, Ki- 
sielński, przebywa od dłuższego czasu w War- 
 szawie i miał grać w barwach warszawskiej 
Polonii w roku bieżącym, Tymczasem, jak się 
dowiadujemy, Cracovia postanowiła nie wyda- 
wać zwolnienia swemu zawodnikowi I godzi się 
jedynie na udzielenie wykreślenia. 


|rownikiem zawodów będzie nasz. He 


ŃWśtto podkreslic; ze Jack Medłca uzyskał W” 


Dalsze przygotowania 


do mistrzostw bokserskich Polski w Łodzi 


Prace przygotowawcze do mistrzostw 
bokserskich Polski, które odbędą się w 
Łodzi w dniach 24, 25 i 26 bm. znajdują 
cię w pełnym toku. Łódzkie władze 
bokserskie, w których rękach spoczywa 
organizacja mistrzostw dokładają sta- 
rań, by miairzestwa ióćdzkie były wzo- 
rem organizacji tego rodzaju zawodów. 

Na ostatniem posiedzeniu Zarządu 
ŁOZB podzielone już zostały funkcje 
między poszczególnewni członkami. Kie- 
dor Konopka, czuwającym nad as i 
kiem p. Śnawavki, sprawozúawtą pia- 
sowym rel. Lipszyc, sekrciarzem p. 
Szszęsny, skarbnikiem p. Herbe. kierow- 
nikiem sportowym p. Eibich. Opieka lc- 
karska spoczywać będzie w rękach pp. 
d-ra Zausmera, d-ra Frydmana i d-ra 
Rymkiewicza. Funkcję przewodniczą- 
cego komisji odwoławczej sprawować 
będzie p. Cynka z Poznania. Oprócz p. 
Cynki zjeżdża do Lodzi szereg dygnita- 
rzy bokserskich z prezesem PZB dyr. 
Kuczykiem na czele, 

Zgłoszenia do mistrzostw przyjmo- 


Tarapdty z usf 


igi 
1.3. 


wane będą do dnia 10 bm. bowiem do 
tego czasu we wszystkich okręgach wy- 
łonieni już będą mistrzowie na r. 1936. 
Sztab generalny mistrzostw Polski mie- 
ścić się będzie w hotelu Savoy (siedziba 
Zarządu ŁÓZB), w którym odbywają 
się wszystkie wstępne czynności zwią- 
zane z mistrzostwami jak ważenie za- 
wodników, losowanie itd. -~ 

Zawody rozpoczną się pierwszego i 
drugiego dnia o godz. 18-ei. Półfinały 
rozegrane zostaną w niedzielę. 26 bm. o 
godz. 1l-ej, a finały o godz. 19-ej. Ino- 
wacją tegorocznych mistrzostw Polski 
będą nagrody jakie poszczególne firmy 
oraz działacze sportowi ofiarowali dla 
zwycięzców. Nagrody te zostaną w naj 
bliższym czasie wystawione w jednem 
eż, wytawowych na ul. Piotrkow- 
skiej. ! 

Przedsprzedaż biletów ma  mistrzo- 
stwa rozpocznie się już w nadchodzący 
poniedziałek przyczem ze względu na 
olbrzymie zainteresowanie mistrzostwa- 
mi spodziewać się należy. że zostaną 
one w szybkim czasie wykupione. 


alenigm ferminu 


meczu piłkarskiego Polska—Niemey 


Warszawa, 3 kwietnia. 
Zarząd Pol. Zw. Piłki Nożnej otrzy- 


mał we środę:od Niemieckiego Związku 
Piłki Nożnej pismo, w którem związek |na inny termin spotkania z Polską, zaś 


niemiecki zawiadomił, iż gotów jest ro- 


ych zawodach Katherine w| zegrać zawody Polska-Niemcy w Polsce 
yki na 200 jardów | w dniu 6 września. 


jednocześnie, że wyszukanie innego ter* 
minu jest b, trudno. 
Propozycja ta stawia zarząd PZPN. 


mecz Polska— Jugosławia. 


do przesunięcia, ponieważ w 
przypadają imieniny króla jugosłowiań- 
skiego i z tej okazji mecz został zorgani- 
zowany, 


Niemcy zaznaczają 


trudnem położeniu, gdyż w tym danym 
dniu rozegrany zostanie w Belgradzie 
Termin me- 
czu Polska—Jugosławja jest niemożliwy 
dniu tym 


róbo- 
wiąz- 
jednak 


Zarząd PZPN. bedzie zatem 
wał zaproponować Niemieckiemu 
kowi Piłkarskiemu przełożenie 


o ile to się nie uda, wtedy rozważone zo 
staną inne możliwości rozwiązania tej sy 
tuacji. Najprawdopodobniej Polska roze- 
gra walkę na dwuch frontach i przeciw- 
ko Niemcom stąpi pierwszy garnitur 
zaś przeciwko Jugosławii drugi. 
Przypomnieć należy, że w kalenda- 
rzyku zawodów  międzypaństwowych 
brak jeszcze ustalonych terminów na 
mecze z Danją (prawdopodobnie 4-go 
października w Kopenhadze) i Rumunią. 
Jak wiadomo, Rumuni zaprojektowali za 
wody 13 września, ale zarząd PZPN. 
prosił ich o przełożenie na inny termin. 


| 


Mistrzostwa bokserskie Zw. Strzeleckiego 


Niespodziewana porażka Lewandowskiego 


Katowice, 3 kwietnia. 

Na Śląsku w Nowym Bytomiu ro- 
zegrane zostały ogólno - polskie mi- 
strzostwa bokserskie związku strzelec- 
kiego. Finały mistrzostw dały następu- 
jące wyniki. 

wadze koguciej Rogowski (Po- 
morze) wygrał na punkty z Czerwiń- 
skim (Lublin). 

W piórkowej — Kojima (Lublin) no- 
konał niespodziewanie Borowicza (Po- 
morze). » 

W lekkiej — Walkowiak- (Poznań) 
wypunktował Małgosza (Lublin). 


W Wa 


W Warszawie odbyło się walne ze- 
branie sędziów piłkarskich Wydziału 
Spraw Sędziowskich przy WOZPN. — 
Z sędziów piłkarskich zgłosiło swe przy- 
siąpienie do WWSS już ponad 20 osób. 

Poza tem napłynęła duża liczba kan- 
dydatów na sędziów ze znanymi piłka- 
rzami Ałaszewskim z Polonii i Nowa- 
kowskim z Legji na czele. Na zebraniu 
ZA WOZPN reprezentował płk. Ru- 

olf. 

Do kierownictwa WSS zostali wy- 
brani: przewodniczący A. Pisiekski, za- 
stępca przewodniczącego dr. Kapliński, 
sekretarz Somerstein, referent dysc. Mie 
czysław Walczak, ref. obsady Fass. 


x 
ZaZrząd lwowskiego okręgowego Ko- 
legium sędziów we Lwowie powziął na- 
stępującą uchwałę: 

„Lwowskie Okręgowe Kolegium Sẹ- 
aziów, uznając Polski Związek Piłki Noż 
nej, jako najwyższą magistraturę piłkar- 
ską w Polsce i mając na względzie do- 
bro sportu polskiego,uchwala oddać do 


rszawie utworzono już W.S.S 


Lwowscy sędziowie wystąpili z P.K.S, 
dyspozycji Wydziału Spraw Sędziow- | 


W średniej — Remba!ski (Śląsk) od- 
niósł zwycięstwo nad Lewandowskim 
(Pomorze), 

W półciężkiej — Bodrak (Lublin) wy 
grał walkowerem z Jezierskim  (Poz- 
nań). W meczu towarzyskim został znok 
autowany przez Bodraka w pierwszej 
rundzie, 

Zawody cieszyły się wielkiem zain- 
teresowaniem i stały na dość wysokim 
poziomie. Z ramienia komendy głównej 
Zw. Strzeleckiego obecny był na zawo- 
dach kpt. Kurletto. 


skich przy PZPN i LOZP wszystkich sę- 
dziów piłkarskich oraz obsadzać wszyst 
kie mecze piłkarskie do dnia 25 kwiet- 
nia, to jest aż do czasu zwołania nad- 
zwyczajnego walnego zgromadzenia 
Lwowskiego Okręgowego Kolegium Sę- 
dziów, które zadecyduje definitywnie o 
ustosunkowaniu się lwowskich sędziów 
do władz piłkarskich. 


pm 


Zawody szermiercze 
Policyjnego Klubu Sportowego 
Poicyjny Klub Sportowy w Łodzi 
organizuje w loka'u własnym przy ul. 
Że.omiskiego Nr. 83 zawody szermier- 
cze seniorów w trzeci broniach: flo- 
ret szpada i szabla a nagrodę prze.ho- 
dnią w postaci puharu. 
Początek zawodów w dniu 4 bm. o £. 
18-ej i w dniu 5 bm. o godz 10-ej. 
Wejście bezpłatne, 


Martyna I Nawrot 
pozostają w Legii 


Warszawa, 3 kwietnia. 

Wbrew wszelkim dotychczasowym 
wiadomościom, lansowanym o zamia- 
rach przejścia Martyny na zawodostwo 
i wystąpieniu z Legji itd, okazuje się, że 
nasz reprezentacyjny obrońca pośodził 
się z kierownictwem klubu i już nałbliż= 
szej niedzieli grać będzie w drużynie 
Legii na meczu ligowym ze śląskim Dę= 
bem. Pogodził się również z klubem 

Nawrot, który także miał wystąpić z 
Legii. Wobec tego Legia wystąpi w 
niedzielę przeciwko Dębowi w składzie 
następującym: Keller, Martyna, Szczot- 
| kowski, Kubera, Cebulak, Krzymowski, 
,Rajdek, Przeździecki, Nawrot, Łysa« 
| kowski i Wypiiewski. 

L% 

Na stanowisku kierownika sekcji 
„piłkarskiej Legji zaszła ostatnio zmiana, 
la mianowicie zamiast pułk. Okulickiego, 
jktóry złożył swą rezygnacię, sekcją kie 
ipi obecnie kpt. Machinko. 


| Paul startować bedzie 
w barwach WiMY 


Łódź, 3 kwietnia 
Jeden z czołowych kolarzy torowych 
Łodzi Paul nie brał przez ostatnie dwa 
sezony ndziału w żadnych zawodach. 
Powodem tego był fakt odbywania 
iprzez tego zawodnika służby wojsko- 


i r 


I 


| 


Obecnie Paul powrócił już do Łodzi 
po ukończeniu służby i zamierza po- 
nownie poświęcić się kolarstwu torowe- 
jmu. Paul wstąpił obecnie do sekcji ko- 
ilarskiej WIMY, będącej jedną z nairuch 
| chliwszych na terenie naszego miasta. 


Dyktator sportu 
niemieckiego w Warszawie 


Warszawa, 3 kwietnia 

Dnia 14 maja rb. przyjeżdża do War- 
szawy dyktator sportu niemieckiego 
von Tschamer und Osten, który będzie 
gościem Polskiego Komitetu Olimpijskie 
go. W czasie swego pobytu w Warsza- 
wie wygłosi von Tschamer odczyt na 
temat przygotowań Niemiec do Igrzysk 
Olimpiiskich w Berlinie. 

Wraz z nim przybędzie do Polski 14 
gimnastyków niemieckich, którzy na 
specialnym występie w Warszawie za- 
produkują cały program olimpijski. 


Rehabilitacja. kolarzy 
polskich 


W związku z artykułami i notatkami, na 
temat niewłaściwego jakoby zachowania się 
polskich kolarzy w wyścigu dookoła Rumunii, 
Polski Związek Towarzystw Kolarskich, wślad 
za uchwałą, odmawiającą zatwierdzenia doży= 
wotniej dyskwalifikacji 2-ch członków ekipy, 
pozwala sobie zakomunikować, że poselstwo 
polskie w Bukareszcie w piśmie z dnia 23-g0 
marca r. b. skreśliło w następującej formie 
wartość zespołu i jego sukces propazandowy: 

s»Poselstwo komunikuje, iż zawodnicy pol- 
scy byli jednym z najbardziej karnych zespo= 
łów. Jest to fakt, który również prasa ru= 
muńska nie omieszkała swego czasu podkre« 
ślić. Udział kolarzy polskich w bigu dookoła 
Rumunji miał poza tem duże znaczenie propa» 
gandowe*, 

Polski Związek Towarzystw Kolarskich po” 
daje treść tego listu do wiadomości publicznej 
celem choć częściowego naprawienia wyrządza 
nej zespołowi krzywdy drogą rozsiewania nie- 
ścisłych władomości. 


Mecz towarzyski 
Hakoah—Bar Kochba 


Jutro, t, |. w sobotę, odbędzie się na boi- 
sku U,T. przy ulicy Wodnej o godz. 16-ej towa- 
rzyski mecz piłkarski między Hakoahem a Bar- 
Kochbą. 


60 kandydatów na sędziów 
piłkarskich 


W środę został otwarty kurs dla kandyda- 
tów na sędziów piłkarskich w Łodzi w lokalu 
Ł.O.Z.P.N. Odbył się pierwszy wykład, Liczba 
całkowita zgłoszonych kandydatów przekroczyła 
wszelkie oczekiwania, gdyż tylko na kurs w Ło» 
dzi zgłosiło się przeszło 60 osób (nie licząc kan- 
dydatów zgłoszonych w podokręśach). 

Jest to liczba, przekraczająca czynnych sęe 
dziów piłkarskich zrzeszonych w dotychczaso- 
wym łódzkiem okręgowem kolegjum sędziów 
piłkarskich. 


. 


A fo pan zna? 


Kac i Kotek, 

— Panie Kotek, czy pan wie jaka jest 
różnica między adwokatem a lekarzem?,, 

— Nie wiem... j 


— Im więcej adwokatów — tem dłuższy 


proces, ale im więcej doktorów — tem krótszy 


proces, 
k 


* 

Koncert, Śpiewa jakaś gruba fejmość, Po- 
tworny ryk. 

Słuchacz z pierwszego rzędu zwraca się do 
swego sąsiada: 

— Panie, kto to jest? „ 

— Ona dawniej występowała w cyrku. 
śplewała w klatce, w której siedział lew. 

— Dlaczego przestała tam śpiewać? 

= — Bo Towarzystwo Opieki nad zwierzęta” 
mi zaprotestowało, . 
+: 

Pan Biduś nie ma złamanego szeląga. Pan- 
na Stefcia jest bogatą panną. 

— Pani jest bogata, prawda, panno Stel- 
ciu? — zwraca się do niej pewnego dnia pan 
Biduś. 

— Owszem, panie Biduś.. Mam w posagu 
100,000 złotych... 

— O, retyl.. A czy chciałaby pani zostać 
moig żoną?» : 

— Niestety.. nie mogę. | 

— Wiedziałem... 

— Więc poco pan pyłał?.., 

— Chciałem poznać uczucie, jakiego dozna- 
je człowiek, gdy traci sto tysiący złociszówi „ 

e+ 


* 
Pan Filip chwali się przed teściową: 
— Moja żona sama ugotowała dziś obiad. 
— Smakowało ci?., 
— Owszem, bardzo... 
— A co ci najbardziej smakowało?, « 
— Piwol, 
+ BĘE 
Do biura firmy „Figa z Makiem i S-ka" 
przychodzi jakiś jegomość, 
— Czy mógłbym się zobaczyć z panem dy- 
rektorem Figg? 
— Niestety., — odparł urzędnik, — Pan dy- 
rektor wyszedł. 
— Jakto?.., Przecie widzę jego kapeluszi., 
— Owszem, ale pan dyrektor ma dwa kā- 
pelusze.. 


Codzienna nowelka „Exoressu” 
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Jak wyglądało w Ameryce podczas powodzi 


Zdjęcie powyższe najlepiej obrazuje straszą klęskę powodzi, jaka nawiedziła 


Amerykę. W fabryce w Worcester (stan. 


Massachusetts) wody przewalały się 


przez okna, jak przez śluzy tamy. 


Oryginalny 


instrument 


Na zdjęciu widzimy 26 kieliszków z kryształu i zwykłego szkła, z których każ- 


dy posiada odmienny ton. Na kieliszkach tych można wygry 


melodje, a ton ich przypomina starożytne szpinety. 


wiem, że chciałbyś mnie się pozbyć. 


poż „nij 


Nr. 94 


| ANGLJA SZUKA NAFTY. 


a: RSE 


W pobliżu Portsmouth zbudowano pier- 

wszą wieżę wiertniczą. Na zdięciu uro» 

czystość poświęcenia wieży w obecno- 

ści prezęsa angielsko-irackiego tow. naf- 
towego. 


13-LECIE ODBUDOWY WŁOSKIEJ 
FLOTY POWIETRZNEJ. 
U CET TT 


i 


Pappea 


5 » 


Z okazjii i3-lecia odbudowy włoskich sił 
powietrznych, odbyła się w Rzymie 
rewia jednostek bojowych wszelkiego 
typu. Zdjęcie nasze przedstawia Musso- 


wać najpiękniejsze |liniego optszczającego samolot bombo- 


wy, po dokonaniu inspekcji. 


— Pragnę przedewszystkiem twego 


— Czego chce Rogoń? — przerwał |dobra — odpowiedział niepewnie. 


iej Alfred. 


— No i 15 tysięcy złotych — uśmie- 


— Jego propozycja jest bardzo cie- | chnęła się ironicznie. — Sądzę, że jeśli 


Joanna rozpoczyna nowe życie) 


Kłótnie pomiędzy Alfredem 4 Joanną | kasz się chwili, gdy zupełnie odejdę od 


datowały się od czasu, gdy Alfred stra- 
cił posadę. 

Przed dwoma laty, gdy pobrali się, 
spoglądali śmiało w przyszłość. 

Alfred w tym okresie był kierowni- 
kiem biura znanej firmy chemicznej i v- 
trzymywał wysoką pensję. 

Joanna nie wniosła mu żadnego po- 
sagu, Była okrągłą sierotą i do Ślubu 
pracowała w charakterze stenotypistki, 
zarabiając z ledwością na utrzymanie. 

Gdy Alfred stracił posadę, wydawa- 
ło mu się, że szybko znajdzie inną. Ale 
mijat już rok, a Alfred daremnie szukał 
jakieikolwiek pracy. 

Od paru miesięcy coraz bardziej za- 
niedbywał Joannę. » 

Wieczorami wychodził sam z domu 
i wracał, przeważnie pijany, późną 
nocą. 

Gdy pewnego 
mu czynić wyrzuty, że przepija ostatnie 
pieniądze, odpowiedział jej ostro: 

— To moie pieniądze. Nie wtrącaj 
się! Gdybym ożenił się z bogatą dziew- 
Czyną, miałbym teraz jakieś własne 


przedsiębiorstwo, Józefowi, który wziął | 


za żonę córkę kamienicznika. świetnie 
się powodzi! P 

Joanna wybuchnęła płaczem. 

Do tej pory Alfred stale twierdził, że 
pogardza ludźmi, którzy żenia się dla 
pieniędzy. 

A teraz już mówił inaczel... 

Po paru dniach pomiędzy małżonka» 
mi doszło do nowej scysii 

— Dość mam już tego piekła! — wo- 
łał Alired. — Bądź pewna. że docze- 


————— 


ciebie! 

Po tej scenie małżonkowie prawie 
zupełnie przestali ze sobą rozmawiać. 

Upłynęły jeszcze dwa tygodnie. 

Alfred stale wracał do domu późną 
nocą. Joanna zwykle o tei porze już 
dawno spała. 

Ale tej nocy nie położyła sie do łóż- 
ka, Czekała na niego. 

Gdy ją zobaczył, zawołał zdziwio- 


ny: ; 
| Als Jeszcze nie śpisz? Czy się coś 
stało? l 

—Właściwie nic — odparła spokoj- 
nie. — Otrzymałam dziś list od Stefana 
Rogonia. ` 

— Od Stefana Rogomia? Któż to 
taki? 

— Nie przypominasz „go sobię? 
Przed dwoma laty zawarliśmy z nim 


dnia Joanna poczęła:znalomość w czasie letnich wywcza- 


jsów. To jest bardzo bogaty przemy- 
słowiec. 

— Ach tak, ten Rogoń. 
chce od ciebie? ` 

— Ten człowiek zakochał się we 
mnie — uśmiechnęła się blado. 

— Í teraz, po dwuch latach. przypo- 
mniał sobie o tem? — powiedział Al- 
fred, spoglądając z ironią na żone, 

— Nie. Już wówczas pragnął mi 
wyznać swą miłość. Nie chciałam go 
nawet wysłuchać. Późniei wielokrot- 
nie przysyłał mi listy. Odsvłałam mu 
je spowrotem, nie czytając. Ale, gdy 


Czego on 


dziś znów otrzymałam list. przeczyta-; 


łam go uważnie. Przecież obecnie na- 
sze stosunki bardzo się pogorszyły i 


awa. Pisze, że gotów jest ci zaofiaro- potargujesz się, dostaniesz jeszcze wię- 
wać 15 tysięcy złotych, jeśli się „mnie | cej. Najważniejsze, czy zgadzasz się na 
wyrzekniesz. Rogoń dowiedział się, żejtę tranzakcję, czy chcesz ode mnie 


ty się znajdujesz w bardzo złei sytuacji | odejść? 


materialnej i dlatego, po rocznem mil- 
czeniu, występuje z tą propozycją. 


Alfred milczał, 


— Bądź mężczyzną! Powiedz, tak 


— 15 tysięcy złotych — powtórzył | czy nie? 


Rogoń 


— 


— A więc tak! — zawołał. — Dość 


Tak jest, 15 tysięcy — mówiła| mam tego życia! Teraz dopiero zdaję 


dalej Joanna. — Rogoń pyta mnie, czylsobie sprawę, że ciebie nigdy nie ko- 


chcę sama z tobą pomówić o iego pro- 
pozycji, czy też on ma się osobiście 
zwrócić do ciebie, 


ga 
— Słuchaj — powiedział Alfred, zbli- 


[chate To był tylko krôtki szał! 
Joanna spoglądała na mA z po- 


rdą. 
— Dziękuję ci — powiedziała spo- 


żając się do żony. — Przyznaj się Ty|kojmie. — Teraz zdaję sobie sprawę ze 


się spewnością spotykasz z Rogoniem. | wszystkiego. 
— Przysięgam ci, że mnie z nim nic | dzeniami. 


absolutnie nie łączy i 


— Ale wówczas flirtowałaś z nim? 


Do tei pory żyłam złu- 
A co się tyczy Rogonia, to 


i 7 że ani razu od|on nie zwracał się do mnie z żadnemi 
„dwuch lat z nim nie rozmawiałam! 


propozycjami. 
— Co to wszystko ma znaczyć? —= 


— Nigdy z nim nie jlirtowałam — | krzykną! Alfred. 


zawołała, — Nigdy! Czy ty mi nie wie- 


— Rogoń wcale nie zakochał się we 


rzysz, Aliredzie? Gdybyś w óstatnich | mnie i nie pisywał żadnych listów. 


czasach mnie tak źle nie traktował, nie 
przeczytałabym nawet tego listu. 


— Więc dziś też nie dostałaś listu? 


Zre- | — zawołał Alfred, spoglądając na nią ze 


sztą, sądzę, że odrzucisz jego propozy- | zdumieniem. 


— Otrzymałam dziś istotnie list. Ale 


Alired w milczeniu przechadzał się | nie od Rogonia, lecz od pewnego adwo- 


po pokoju. 


— Czy ty go kochasz? — spytał na- | kiedyś, 


gle, zatrzymując się przed Joanną. 
— Nie — odparła mu stanowczo. 


kata z Nowego Jorku, Opowiadałam ci 
d że mam w Ameryce bogatego 
wuja. Okazuje się, że przed trzema ty= 
godniami przeniósł się do wieczności, 


SR Rogoń jest bardzo bogatym czło- | pozostawiając majatek, oszacowany na 
wiekiem — mówił dalei Alfred. —|120 tysięcy dolarów. Trzecia część te- 


Wszystkie kobiety zazdrościłyby ci tej| zo majątku należy do mnie! 


Chciałam 


kariery. Pomyśl, Rogofi podobno ma | ciebie wypróbować. Mój eksperyment 


własny pałacyk, piękną limuzynę... Tak| udał się znakomicie. 


nam wówczas opowiadał. 


Teraz. Alfredzie, 
rózstaniemy się nazawsze! Nie mam 


— Alfredzie... Więc... ty mnie nama-| wobec ciebie żadnych obowiazków! 


wiasz? 


Dol. 
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